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Francja nadal bez rządu ~==:e 
· generała CLAYA . . . ~ •. .;- \ . . ·„:, . •: . . ' 4. • 

Ramadier I zrzekł się misji tworzenia gabinetu - tu:~.~L!~mi~ti~l·.wywi~:e:n~s~!?~in:;zę~t 
Schuman koleJ·nym kandydatem na prem1·era kij!m francuskiej administracji wojskowej w 

Paryź. PAP. - Paul Ramadier (~ocjalista) 
srzekł eię misji "formowania. , nowego rządu 
francu~kiego, ponieważ nie mógł zapewnić so­
bie odpowiedniego poparcia. ze strony przedsta­
wicieli poszczególnych frakcji parlamentarnych, 
Prezydent Auriol powierzył misję sformowania 
rząrlu ministrowi spraw zagranicznych w gabi­
necie Jlfarie, b. premierowi Robertowi Schuma­
nowi (JlfRP), który misję tę przyjął. _ 

Paryź, PAP. - Rozwa.żając ~zanse Roberta 
Schumana, jako kandydata na premiera, dzien­
niki paryskie r6żnych kierun k6w dochodzą. do 
wniosku, że i ta kandydatura ma słabe widoki 
powodzenia. 

„Ce Soir'' piąze, że Rohert Schuman ma 
małe szanse sukcesu tam, gdzie spotkała już 
porażka Rama.diera. Dziennik podkreśla. że sam 
fakt, iż do Schumana zwrócono się z propo· 
zyeją. utwl'rzenia rządu po upływie zaledwie 
miesiąca od jego własnej rezygnacji wskazują., 
jak bardzQ partie obecnej większości parla­
mentarnej s~ niezdolne do zn:tlezienia. takiej 
kombinac/i ministerialnej, która mogłaby sta­
wić czoła. &ytuacji.' ' 

,,'France Soir" stwierdza, źe jr~li Schuman 
przyjmie powierzoną rnn misję spotka się z ty­
mi . samymi trudnościami co ,ic>go poprzednik. 
Trudno mu hędzie uzyskać zgodę większości 
na ~w6j .program „odbudowy finansowej'' oraz 
znaleM ministra, który mógłby program ten 
wykonać. 

· W . analo!!icznv sposób orenia !lytuncję „Pa­
riR J>re~~e" - lic>zę.c Rię z .J:Óry z fiaskiem mii;ji 
~ehnmana. DziEtTJnik ten "1lgernjc>, że ezłowie­
Jdem mogącym l'ażegnać kryzys byłby w osta.­
teeznoś~i Herriot. 

„INTRAN&IGEANT'' UW AtA, tE SKU· 
TF.CZNYM SROOKIEM ZAtEGNANIA KRY­
ZYSU BYŁOBY ODWOLANIB SUJ DO WY­
BOROóW. 

Paryż, PAP. Tutejsze koła. poJit.yczne 
•przewiil11.ią, Żfl jeżeli Schuman zdoła sformo· 
wać nowy rząd, stintie on przed parlamentem 
we wtorek luh w środi;> . Jako następny kandy­
dat w razie niepowodzenia. misji Schumana 
wymienia.ny jest Rena Mayer, minister flnan­
i<ów, w j ego ostatnim ira binecie. Stwierdza. się 
tu jednak, Żfl kandydatura. ta. zostałaby przy­
jęta jako vrowokacja w najszerszych kołach 
robotniczych. 

Sekretarz. generalny CGT Le Leap w wywia 
dzie prasowym oświadczył: „pod naciskiem kla 
sy robotniczej I wobec faktu jednoczenia się 
mas pracujących wyłoniły się w rządzie 
Marie różnice zdań, które doprowadziły do 
upadku tego rządu. · 

Przeciw grabarzom Francji 

Masy pracujące 6ą izan:iepokojone rozwo­
jem sytuacji. Wartość nabywcza płac ciągle 
!!,Pada. \V porównaniu z rokiem 1938 zarobki 
podniosły s i ę 8-mioJcrotnie, lecz ceny wzrosły 
16 razy. Groźba bezrobocia zawisła nad Fran· 
cją. Niezadowolenie obejmuje nie tylko ma­
sy pracujące, lecz olbrzymią większość naro· 

Deklaracja Francuskiej 

Berlinie, któreg-0 nazwiska, ze w.zględów zro· 
du francuskiego. Kupcy • rnłnicy ponoszą skut zumiałych, nie podaje, 
ki spadku wartości nabywczej zaroo'.dw. Rzą· UrŹędnik ów stwierdził, :te francuskie mini· 
dy dotychczasowe - powiedział Le Lea.p - sterstwo spraw zagranicznych od samego po· 
dążyły do współprac z kapitalistami k06ztem . czątku przeciwne było idei tzw. mostu po· 
proletariatu. ązyć do współpracy z wietrznego, tj. :roopatrywania Berlina drogą 
:kla5ą robotniczą. Jedynie w ten sp•>3óo mo· powietrzną. Francuzi gotowi byll nawet wy­
żna rO'Związać kryzys rządowy. cofać się calkowicie z Berlina. Amerykanie i 

Partii Komunistycznej 
Anglicy jasno dali do z.rozumienia Francuzom, 
że . tego r<>dz.aju krok, potraktowany jako nie· 
zgodny z „przy jacielskimi stosunkami" 5powo 
dowalby niezwłoczne wstrzymanie kredjftów 

Biuro Polityczne ~ran.cuskiej Partii Komuni- a} przywrócenie nie:roleżno§cl Franc/I przez uduelanych Francji z tytułu planu Marshalla. 
stycznej ogłosiło deklarację, w której podkre wypowiedzenie układów, które ograniczyły su Nie pozostawało nam nic innego .- oświadczył 
·1 · d M · Bl R d t werenn-0s'ć kra]·u,· „ przedstawiciel francuskiej administracji w s a, ze rzą ane - urna - eynau <> rzy · 1 
mal, wbrew konstytucji, nadzwyczajne pełno- b) udział Francji w wysiłkach pokofawych N iemczecti - jak zadowolić się protestem 
mocnictwa, które oznaczały oddanie Pranej~ elementów, zmierzających d-0 utrwalenia de- ośwmdczyć, że samolotów dla utrzymania 

· · l' t · ka·_,_. h Rz d t mokratycz.nego i aprawiedliwego pokoju,· „mostu powietrznego" nie będziemy mogli do· w ręce 1mpen.a 1s ow amery n ...... 1c . ą en ó F . d starczyć. 
uprawiał politykę drożvmy i likwidacji sys· c) ob:,o.ri-0 interes w rancji i 1e/ praw o 
temu ułiezpieczeń społecznych, Musiał on u- reparac11; Przedstawiciel francuski podkreślił I1!Z )e67:· 
.paść wobec stale rozwjjającej się akcja z.jedno d} prowadzenie polityki gospodarcze/, która· , cze, że między francuską administracją woj· 
czenia mas pracujących, narodu, który w znacz by otw-0rzyła Franc/I rynki zbyt4 1 umożUwiła skową a gubernatorami stref angl-Osaskich Jst· 
nej więk6zości cierpi z powodu katastrofa!· jej nabycie koniecznych aurowców - przez . . . . . . . 
nych skutków planu Marshalla. Naród francu· . nawiązanie stosunków handlowych ze wszy- nze1ą~ roz.nic~ poglą~ów ,kt~re UJawnzły. si~ ze 
ki przekonał się, że od chwili, gdy na roaaz stkimi krajami, nie wyłączając krajów Eur-0py szczególnq s1łq w ciągu ubiegłych 12 miesięcy. 

imperialistów amerykańskich komuniści zosta środkowej I wschodniej; Zdaniem przed.stawiciela francuskiej admini· 
li usunięci z rządu, sytuacja Francji staie się e} prowadzenie polilyki równ-0wagl budżeto stracji wojskowej w Niemczech gubernator 
pogarsza. wej i stabilizacji walutowej przez redukcję wy , . . ' 

Biuro Polityczne Francuskiej Partii Komuni- datków na cele militarne, ograniczenie z.ysków amerykanski Clay powziął.:' ciągu ub .. 1• tar· 
!!tycznej twierdza, ie wyjściem z sytuacji kapitalistycznych J podniesienie pozi-0mu ży- dzo wiele błędnych decyz11, które pociągnęły 
jest: cia mes procujących. za sobą fatalne następstwa. 

Dziewiąta rozmowa na Kremlu 
trwała 2 godziny i 10 •inut - Truman bada raporty 

rencja gubernatorów wojskowych w Niemczech~ 
Konfe-

MOSKWA, PAP. - W poniedziałek o ro 
dz. 17-ej według czasu moskiewskiego ra· 
dzieckl minister spraw zagranicznych Mołol 
ow, przyjął na Kremlu przedstawicieli trzech 
mocarstw zachodnich by odbyć z nimi dzle 
wiątą skolei naradę od czasu rozpoczęcia roz­
mów moskiewskich. 

Na godzinę przed udaniem się do mini!ltra 
Mołotowa, przedstawiciele mocarstw zachod· 
nich konferowali w ambasdz.ie francuskiej_ 

MOSKWA, PAP. - Przedstawiciele trzech 
mocarstw zachodnich spędzili dwtie godziny 
10 minut na poniedziałkowej konferencji na 
Kremlu z radmeckim ministrem spraw m­
granlcznych Mołotowem. Po konferencji am­

basador USA - Bedell Smith M pytanie 
czy odbędą się dalsze spotkania na Kremlu, 

odpowiedmał: „Sądzę, łe tak". 
Na konferencji poniedziałkowej obecny był 

Ut\vorzenie „strefy neutralnej" w Jerozolimie 
LONDYN PAP. - Agencja Reutera donó6.i, TEL-AVIV PAP. - Wałki w Jerozolimie 

że Arabowie i Żydzi zaaJcceptowali pla.n s.zefa trwały w dallizym ciągu przez całą niedzielę 
sz~abu hr. Bernadotte'a ~ gen. Lundstroem<t i w nocy z niedzieli na poniedziałe'k. 

również radziecki wiceminister $praw zagra· 
nicznych - Wyszyński. 

MOSKWA, PAP. - Po dziewiątej rozmowie 
na Kremlu, przedstawi.ciele trzech mocarstw 
zachodnich powrócili do swych ambasad, 
gdzie - jak słychać - przystąpili nlezwłocz· 
nie do opracowania raportów dla swych ~­
dów. 

WASZYNGTON, PAP.-Prezydent Truman, 
który powrócił w poniedz.iałe)t z 9-dniowej 
wycieczki jachtem, odbył niezwłocznie rozmo· 
wę z sekretarz.em stanu Marshallem, który 
- jak informują w kołach zbliżonycf. do Bia· 
lego Domu .- poinformował prezydenta o prze 
biegu rozmów moskiewskich. 

w sprawie utworzenia w p<:>łudniowej Jerozoli Pr:i:edstawiciel hr. Bernadotte'a. gen. ltiley 
PARYŻ PAP. - 60 socjalistów gnipy „la mie t. zw, „neutralnej strefy Czerwonego zażądał od żydów i Arabów wycofania wojsk 

Garde", stanowiącej najsi.ln iejsze ugrupowanie Krzyża". W myśl tego planu, który wszedł w na pozycje, zajmowane przez nich w chwil:i 
w departamencie Var, z<1łosiło zbiorowe wy- życie w •poniedzialek w poludme, ze strefy neu wejścia w życie rozejmu. Dowódca oddziałów 
61amf'n ie z Francuskiej P~tii Soc1a liMycznej t ralnej mają być wycofane oddziały woj6ko· żydowskich oświadczył, że zastosuje się do 
(SFIO). W liście do biura part>ii potępiają oni we obu stron oraz wywieziony cały sprzęt · 1 1 A b · 

LONDYN, PAP. - Agencja Reutera donosi 
z :i:::,rankfurtu, powołując się na źródła ame­
rykańskie, że we wtorek spotkają się w Ber­
linie alianccy gubernatorzy wojskowi w związ 
ku z rozmowami moskiewskimi. Zródła te 
nie sprecyzowały jednak czy spotkanie to do­
tyczy wszystkich czterech gubernatorów a· 
lianckich, czy też tylko gubernatorów bry­
łYJsklero, francuskiego i amerykańskiego. 

przywódców i deputowanych socjaliatycznych I wojenny. Urządzenia trwałe, służące celom powyzszego po ecenia, 0 ie . ra owie uczynią 
za zdradę zasad party;nych na skutek współ- wojennym, który~ wywieźć . nie można, zo&ta to &amo. Dowództwo a.rab6k1e dotychczas od· 
pracy z „grabarzem Frnncjl Paulem Reynaud" ną zniszcz.one. powtiedzi nie udz.iel'iło . ..._.. .... ~~ .............. ..._......_,...._,..._,...._.......,. ..... ..._....._.. ............ ~..._,.....,. ............................ ~ ............................ ...,. ....................... ...,.~ .... 

Reorgónizacia armii gel'.I. Markosa 
Schumacherowcy w opałach 

BERLIN (PAP). - Prasa donosi, że w dniu 
26 bm. w czasie masowej demonstracji robot· 
ników Berlina, nie.zadowolonych ;z polityki 
magistratu, uciekł specjalnym samolotem do 
Duesseld-0rfu przewodniczący frakcji socjal· 
demokratycznej w berliń .~kief Radzie Miej· 
skiej - I<urt Zwolinski. W tym i;amy m dniu 
nieoczekiwanie „wyjPcha/ na zachód" były 
przewodniczący Reichstarm Paul Lof'be, obec· 
nie jeden z wydawców dziennika „Telegraph". 

Z oddzielnych ugrupowań powstańczych utworzone zostały regularne dywizje wojskowe 
PARYŻ PAP. - Zgodnie z oświadczen iem 

roz.głośn~ rad iowej Wolnej Grecji, grecki rząd 

demokratynny, w przewidywaniu decjdują­

<'ych walk_ o wyzwolenie kra ju, przf'dsięwziqł 

szereg środków organizacyjnych, mających na 
celu . usprawnienie i ujednolicenie armii demo­
kratycznej. Po powołaniu do życia Najwyż-
6z.ej Rady Wojennej, której zadaniem będzie 
przygo towywanie planów strategicznych, z.nie-
6ione zostały okręgowe komendy armii demo 
kratycz.nej. Na miejsce tych n iejednolitych je 
dnostek regionalnych utwonone zostały nastę 
pujące regularne dywizje: 

I-sza dywizja Tessalii, II-ga dywizja Rume­
li i, lII dywizja Peloponezu, VIII dywiz.ja Epi· 
ru oraz IX, X i XI dywizja Macedonii. Radio 
g rec.kle podkreśliło , że reorganizacja ta ozna­
cza znaczne wzmocnienie i usprawnienie armii 
de mokratycznej, Utworzenie jednolitych dywi 
z.ji a rmii demokratycznej stało się możliwym 
dz ięki masowemu wstępowaniu obywateli 
greckrlch do wojsk demo.kra:tycznych. 

·RZYM PAP. - Rcuało.śnia .~olnej Gred„ 

donosi, że oddziały armii demokratycznej, o­
peru j ące w Rumeli i, rozgromiły w okolicy 
f'vtpnganopigadJ batdlion tzw. gwardii narodo­
wej. Przeciwnik 5tracił około 100 06Ób w za­
bitych, rannych i jeńcach. 

W Grammos lotne oddziały armii demokra­
tycznej nieoczekiwanrmi atakami :z.a.dają nie­
przyjacielo~t znaczne straty. 

W Tessa/ii oddzidły gen. Markosa roi.gro· 

miły batalion wojsk ateńskich w okręgu Ctoti 
i przedostały 611! w okolice Zaho i Ceti. 

W Macedonii/ środkowej jednostki armii de 
mokratycz.nej, kontynuując ofensywę, wddrły 
się do miasta La.ngadas, niszcząc obiekty za· 
jęte przez meprzy1aciela. 

Na Peloponezie powstańcy g.reccy, po zła­
maniu oporu przeciwnika, zajęli miasto Vrah­
ni, położone w odległości 10 km od Patras. 

30-lecie Fińskiej Partii Komunistycznej 

Uciec.z.ka o.bu działaczy socjał-demokratycz­
nych Berlina wywołała wyraźne zakłopotanie 
i konfuzje w 6zeregach tej partii. Zwolinski 
,,za dez~rcję" został usunięty ze 6tanowisk11 
przewodniczącego frakcji socjal-demokratycz.· 
nej w berlińskiej Radzie Miejskiej. 

SZTOKHOLM PAP. - W HelsinJcach odby· 
ły się w niedzielę uroczy5tości, związane z 
30-leciem i&tnienia Fińskiej Pa.rtti Komunisty· 
cznej. 

Uroczystości ~ozpoczęły slę pochodem przez 
ulice miasta 15 tys. członków partii a zakoń· 
czyły się wiecem w jednej z największych 
bal miejskich. 

Na wiecu prz&mawlali ' s'1tretal"7: wydziału 
propagandy KC. Fińskiej Partii Komunistya· 
nej, Miakinen oraz se<kreta!'7. generalny partid 
vme I>e56i. J>o na.lueśd.Enl.u ·hi•tor.li ltlOIZWĆ>ju 

Fińskiej Partii Komunistycznej, Pes.si stwier- Wspo' łptaca zdra1·co'w soc1·a11·zmu dził, że partia stan-0wl obecnie sił'ę, z którą 

reakcja musi się liczyć. Mówca podkreślił, że z monarchistami hiszpańskimi 
partia kontynuować będzie swą wa/kę o pokój 
i demokrację, o przyjaźń ze Związkiem Ra· PARYż PAP. - Jak !komunikuje agencja 
~zieckim,_ .krzy~ując i __ demaskując kno_wania i Franee Presse, przywódca prawicowych socja• 
intrygi fznsk~e} reakCJJ i prawicy soc]aJ - de·11i6to.· w hi6zpańskich Indalecio Prieto po.dał do 
m-0kratyczne]. · do · · · i ął k · · 

Na wiecu pnemówienia powitalne wygł06ili w_1a mosc1., ze _ os ągn oo.I ow:le poro.zumu: 
sekreta.n brytyj6k.iej partii komunistycz.nej rue z monarchistami „w spraw~ ~llWUlia 
Harry Pollit i członek KC ~QSliel1ik.i~ .i.adil Js,wMt,JI.. ~ńskJef4.J 
Pr.wujo.cych Joboim. _,,. -~ , 

I 
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Robo·1n·cy · włoscy da·ą słilSzną odprawę Dekret o budowie 
domów prywatnych w ZSRR 

.' MOSKWA PAP. - Prezydium Rady Na.1-
wytisiej ZSRR opub!ilcowalo dekret, na mocy 
którego kaidy obyv.'afel radziecki ma prawo 
nabycia lub budowy qla własnego uiytka do­
mu mieszkalnego tak w miastach jal< l pena 
ich obrębem. 

prowokacyjnym ~akusom rządu de Gasperiego · 
R :i:~ de Gaspel'l'ego zapowie<ltiał nieda­

wno wniesienie dio parlamoo:tu pr'.)jektn 
ustaw an1ystra}kowych. Pr-a~rną.c metodami 
gwałtu zdławić walkę mas pracu.jących o pra 
ws do i:yria, rrakr ja włoska pfóhuje przerle 
W!r.'YStk.im uderzyć w rnch v:awodJOowy, rmbić 
jedn'Jlić Związków Zawodowych. 
Narzędziem spisku prLeciwko tym rwiąz-

1\.om stali się p~redst.aw1ciele partti ,,chrze­
ścija1isiko - deino<kraty~ne-j" w Generalnej 
Konled~urji Pr11cy, z Giulio Pasto~e na C?:e­
le. Ci lu<l:/Jie od dawna już zajmowali posta­
wę bardrro dwulfo-:>wą, wykorzystując swe 
~cje w Konfedemlcj<i Precy do mtryg prze-
ciwko niej. . 

lli lipca r.hadecry związkowcy opuhlikowa· 
li deklarncję na temat strajku pow•zechne;i:o 
{po eamachu n·a tow. T-:>gliattiego), nazywa­
jąc ten strajk „sprre-cznym z celami i zad?­
nian1i Konfc•cleq1rji" i oh\,;niając w SJJObob 
f'tTO'W<ikacyjny jej komitet wykonawczy o 
„pogwałceniu paktu w sprawie jedności wwo 
dowej". Jednocześnie chadecy nawoływali 
'l'(Jbotnióków do tworze<n~a „autonomicznych 
[ dem".l'kr•a.ltycznych(?) 2'W!iiąz.ków rewodo­
wych. UchyMwszy się od przybycia na posf-e· 
dzenie !!9"*'kulywy KO!ll.federacji Pracy, roz­
łamowcy nadesłali 1:st z v:·aW'iiadom.ien:iem, że 
uwaiają Koofederację z<t „ni~swdejącą". 

Tchórzostwo i bezczelność stan?Wią cha­
re.kterystyci:ne <'.echy rozłamowców cha<lec-
1\:kh, którzy ośmielili sję po<l:ndeść rękę na 
iednoeć ruchu ziawodowego we Włoszech. 
R<Jltlamowcy występujący deroagogic-Miie prze 
ci'\\•ko „wpływom parrtyj'rlym" w zwiąrl>.ac~ 
rawodowych, sami są tylk-:> agenturą partii 
watykański-ej n.a terenie tych związków. De­
mokratyczna prasa włos>'lc a ~łusmie pisze, że 
obecny końe<>wy akt dz.iałalr{ości dywersyj­
nej chadeków dokon.any 7.05tał wpr0St na roz­
kll't de Ga'!peri'ego. 

W tej akcji maczali ręce rówi!:'Ż kw-alifilko­
"'ani działacze rozłamowi z tr.w. Amcryka'ń-
8klej Federacji Pnacy (AFI) Do Rzymu przy­
byli pośpieswie wypróbmvani' ageonci Depar­
tamentu Stanu - Anton.i.ni i Dubińs.ky. W 
lto1'lcu odbyli oni k®feren.CJą w Watykanie 
M której u-z.goclnion-o srz~ególy spisku prze-

nie lUlit'szk0<fliwiły z -punktu rouŁam~ów. bardw poważne walki ze zjednoczo.nyml i;ila­
W Neapolu, I'loreflc;i„ Mediolanie, P.iacen:LY mi rod?imej i :ziagnmkznej ref.kcji, m1ałująceJ 
i wielu iJ!Jnych mi..a~ta.ch rodam-cy 7.ostałi rozhie j<'dnoU Zwią„k•;w Zawodowych. Można 
przepędzeni ze swych stanowisk organizacyj. uwai.ać jednaok za rzecz: peWtJ.<1, Ż.{) wł<Ot!ki ruch 
nych. M~owy wyjd'li.e z hooorem 1 zwy-:ię<>ko 

Gene-raln-0 Konfederacj<11 Pra.:y we vVlo- z tej n.arzuconej mu przez klasewych wro-
szech n:ia przed sobą n:iewątpliwie jes7JC7)C gów próby. B. D. --------
Ludność ·Indii głoduje 

pod reakcyjnymi rządami Pandit Nehru 
LONDYN (PAP). - PraS'a hinduska d-0nosi, - żywił nadzieję, Jż rząd Nehru, po

1 
doj§cfu 

że ruch :itrajkowy w Indiach, nie bacząc na do wladz.y, przyniesie mu wyzwolenie. Jednak 
surowe represje władz, zatacza coraz szersze że działalność rządu nadzieję tę rozwiała. Na­

Komitety wykonawcze rad rniejskt<o]i ł i-:\a 
towych prz.ydzielać będą obywa.telom, kt6ny 
:i;echcą zabu<k>wać eię, odpowiedni~ dzh!lkl 

Rekordowe zbiory w ZSRR 
MOSKWA PAP. - Rolnk:y obwodu che-

60ńskiego, republik! mołdaw&kl6j t białon!S• 
kiej :oobowiązali i>ię dO&tarczyć · -pon-ad pl• 
413 t}'I!. ton pszenicy. NledaWDO 7 ołnrod6w 
południewej części ZSRR zobo'Wiit-zało się ~ 
-starc.zyć o półtora miliona .ton psz.eniq wię­
cej, niż pn:ewiduje plan. 

Błędna notatka a c11aeb znb 
kręgi. W okresie od marca do czerwca br. w ród hinduski w pr.zytlaczajqcej swej większo- WAR.5ZA WA PAP. - W jednym -i tygodni 
strajkach brało udział ponad 625 tys. robol.ni- śct głoduje. Ceny artykułów pierwsze/ potrze- ków chłopskich :r. 29 sierpnia ro. ukawa 111.41 
ków. W Bombaju strajk objql 203 tys. robol· by 1 opłaty za usługi komunalne nleprzerwa- błędna notatka o cenach na :zboie, które ne-
ników. nie wzra.stają, podczas gdy place pozostają komo mają obowiązywać w ble±. rnku. 

LONDYN (PAP). - Na ręce premiera Neh- na poprzednim poziomie. Wskazując dalej na Polska Agencja Prasowa jest upowapiiona 
ru wplynę!o pismo przedstawicieli 18 maso- s:c:ereg antydemokratycznych posunięć lfaildu, do stw:ierdzenia. że ceny podane w Jl'O"l"Ti· 
wych organizacji w Dehli, protestujące p.rze- ograniczających m. In. wolność &Iowa.. autorzy szym tygodniku - wyż;;ze od ustalonych oli· 
Ci"!kO rządowej polilyce likwidacji 6WObód listu podkreślają, że klasa rob<>tni~za Indii I cjalnie cen - absolul1tie nie odpowla.d<tjq rse 
dem0kratycz.nycb. Eksploatowany i uciskany zdecydowana jest walczyć o prawdziwy pokój czywistośc:i. Właściwe ceny byfy poprzednio 
naród hinduski - stwierdzają auto.rzy pisma i demokrację. niejednokrotnie podawane do wiadomości. 
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Rozgoryczenie w .brytyjskich zwiqzkach zawodowych 
Rząd Partii Pracy .sieje niezgodę w szeregach związkowych by zdusić opozycję 
LONDYN PAP. - W przede.dniu kongresu le.owi 6twierdzajii, te r:rqd brytyjskJ s:ara 1ię 

brytyjskich związków zawodowych w Marga- jedynie w len spotJób wygrywać jeden zwiq­
te, z.ebrała się w LQndynie egzekutywa kongre .zek przeciwko drugiemu tal<, by uzyskać po­
su, by omówić środki jakie trzeba będzie ui.- trzebną mu ilość głosów. Oburzenie z tego 
stosować w toku obrad dla uniknięcia poważ powodu daje się dziś za.u'(ażyć we wszy.i!1t'ch 
nego rozlamu .wśród zwią.z.!ców zawodowyich. niemal związkach zawodowych, które zaczyna 
Nlebezpiecz~two rozłamu powiększyło 6ię ją si~ :zastanawiać .czy n'll kongresi~ nie n.ale 

w ostatnich dniach gdy rząd brytyjski zgo- ży domagać się kategorycznie p-odn.iesienia 
dził się na pewną podwyż.kę płac robotników pł<tc w calym przemyśle brytyjskim. Przywód 
metalowych, zatnidnionych w upafu;twowio- cy J,congresu, którzy idą ręktl w rękę z rzą­
nym przemyśle. Podwyika ta rozdrażniła w wy dem :i;dają 6<>bie sprawę z teq<>, że jeśli na 
sokim stopniu pcnostale związki zawodowe kongresie zapanuje tego rodzajll a,tmMfera, 
metalowców, liczą<:e ponad 3 miliony człon-I rząd znajdzie się wobPc bardzo poważnych 
ków, a pomin!!:Łe przez rząd. Pnywódcy związ lrudności. Toteż niektórzT przywódcy kongre 

eu sugerujii obec:n!e kołom unę<hwy111., aby 
w przeddzień konlerencjl w Margale riąd z/o 
żył specjalne oświadcrenle przyrzekające ma· 
som robotniczym ogranlc:renie zysków kapitału 
prywatnego. Ma Io być llurogal generalnej pod 
wyżki płac. 

Wybory w Korei 

chvito wtoski~j Konfede,rac.ii Pncy. . 

Rouamowcy che<leccy nde cz:ynią Nijemnl- Apel M1·e1·sk1·e1· Rady Narodowe1· 

MOSKWA PAP.-Agencja Tan donotl s Phe 
nian, te w Korei północnej i połndni0"1e) edby 
ły si~ W)·hory do najwyższero sgromad1enia 
narodowego, zgodnie • udnrałQ Il-sjuda pned 
1tawicicli partii politycmych i organisaeji "'°" 
łecznych Korei południowe( i północnej, wal· cy 1:e swych dalazych planów. Marzą ooi gło 

En') 0 j!l!kichś ,,O'.!WOjooych zw. Zawodowy::h, C7.ocych o jedność i niezależność kraju. 
które !tworzyłyby dla de Ga~peri'ego po1.0ry do mieszkańców miasta Lodzi - w sprawie zbiórki w Korei północnej wybory były ~e, 
„m.af>owego popaircia". Dlatego też spi~ą s•ifl równe, bezpośrednie i tajne. Frf'kwencja ,.,,.bor-
r umaniem Genel11l.1nej Konfederacji Piracy 'Zla na Odbudowę warszawy e111 WC wszystkich 2.212 okr~gach wybo1'CS7'tlh 
„nieistnieją<:ą", by jednocz~ie uwolnić wł"J Miej;;ka Rada Narodowa w Łodzi ,na posie- narodowym, toteż każdy beŹ wyj4fm Polak była olbrzymia. docbodzoc w Pf)szczer;6hrych 
s.kie S;fery r:ządzące. <Xi strachu pne<l poitęg_ą dzeniu plenarnym w dniu wcwrajszym, doce- powinien świadC?.yć na ten cel. miejscowościach do 99 proc. wszyetkich ,..,-bor-
Jednolitego 1 zorp;anizoirnnrgo ruchu rohotm- niając doniosłe znaczen.ie, jakie posiada dla Wyrv,żając uzMnie tym wszy&tk.im mies-z- ców. 
-:zeg':l. I całego Narodu l dalszego rozwoju Polski Lu- kańcom miasta, którzy jui wpłacają stałe W Korci południoweJ, wskutek terrom ł prie 
Je~a.k wystą;p(e'Di~ <;hadeckk.h . pollli.it~e- dowej najszybs7Al odbu?owa ~tolic~ - War- składki na F. O. S. Miejf;ka Rada N11-rodowa śladowań ze-strony władz okupacyjnych l .rodzi 

r6w rue wywoła!o bynoa1mmej. zam1&.s-z:ana.<a w 6Zawy/ wzywQ wszystkich mJE.\Szkanców mia- gorąco apeluje do po'los~łych mie&zkańców mej reakcji, wybory. bezpoirednie były niemo­
Sl!ere-iach włoskiej KonfederacJt Pracy na co 11ta do dobrowolnego opodatko.wa.ni-0 11ię na m:asta, aby n!ezwlocz~,ie :tade.klarowali i 6ta- żliw<" .. Dlatego tez wybory były tain dwusto~ct-
1!-:zyli Oi'gamizatorzy d~wer5j~ .. Eqzek.utywa Społeczny Fundusz Odbudowy' Stolicy. le wpłacali przypadające na nich według usta """· Naprzód ludność dokonała wyboru delegit­
Konfed-era.cji ':>gromną Wlęk~zosc:ą g!O'SO':" <>'? Dotychczasowe wyniki odbudowy i pn:ebu- lonycll norm swia.dczenia n.a Społocz.ny .Fu.n- tów 118 zjazd przedstawicieli lud11wycb Korei Jllł 
r·zuciła oszaercze deklarac)e rozłamowcow l\ dowy Warszawy - mówi uch-walona rewlu- dusz Odbudqwy :Stolicy". łudniowrj, zjazd 7.aś l\')"brał 11 kolei deputow„ 
Etwierdz:iwszy, że postawili się oni s~i ix;rz'a cja - podziwiane prze.z obcych, budzą w nas Na posiedze.niu wczoraj<'Zym zatwierdzony nycb do najwyższego zgromadzenia narodowee;o 
nawiasem ruchu ~awodowegn, pozh„w1ła ich poczucie Ul6łnżonej dumy, poniewa'Ż w tym wstał również projekt Kolegium Miejskiego w drodze tajnego głosowania. 
wszystk:ich funk~yj organizacyjnych. dorobku jest duży udział ofiarności całego w 6prawie podziału miasta na. .strefy dla usta Wyniki wyborów do najwyzsztgo zgromadze-
Jednocześnie 'J)Odjęto kroki, by za'!)ewnić społeczeń;;twa. Wielkie dzieło musi być pro- lenia stawek komornego w myśl dekretu z dn. nili narodowego jak podkreśla agencja T11111, 

cźł01>.kom Zw. Zawodowych - kato.Uk?m ·na- wadzone nadal i doprowadoone do końca, mu 28 lipca br. o najmie IO'kałi. 1 · · 1 · b ł · k • · r . 
leżyte pnedsta,wicielstwo Ni organach wyko- si więc trwcrć i wzrastać ofiarność spolecz.na Odczytany został również 'k:omunllrat Rady swrni cz4 ° n_ie .rwa e! a tywno et, po ltyezne3 
na~ych Koofederacji. Lic:7a1e lok;ilne izby dla odbudowy na5zej stolicy. Państwa o zatwierdzeniu preliminarza budże- narodu kor,anski«"go 1 dowodzt }ego niezłom-
'Pra-:y podtrzymały tę decyv:ję i .na sw'.>im tere Odbudowa Warszawy jest dzielem ogólno- !.owego na rok 1949. nej woli walki o jedność i nit-podlcgloś~ kraju. 

Jerzy Korwi!ł 12) 

Zabójstwo Waldemara Glucka 
- Szukalem pana wszędzie i nie mogłem 

znaleźć. Znów strajk! - Wyksztusił jed­
nym tchem. 

- Ale dlaczego ludzie pozostali przy 
warsztatach ? 
· - Bo będą okupować sale. 

- Więc jednakże, no, no! - zdziwił się 
Gllick. 

Z grupy robotników podszedł do niego Mi 
chał Korc. 

- To pan jest znowu delegatem? - za­
pytał go ostro dyrektor. 

- Tak, cóż robić, panie dyrektorze! 
- Znów, pan! Zaraz czułem, że będzie 

cos nowego. Z pana jest stary buntownik. 
- Lepiej być buntownikiem, niż łami­

strajkiem! - dumnie odparł zagadnięty. 
- Chcecie okupować fabrykę? 
- Tak! Pójdziemy nawet na głodówkę, 

musimy osiągnąć swoje. 
- To wszystko? 
- Wszystko. Ludzie zostają na salach, 

porządek będzie zachowany, szkody żadnej 
nie wyrządzimy. Domagamy się jedynie 
dopuszczenia naszych kobiet z je~zeniem. 
Reszta należy do związku. Pan wie, gdzie 
i'ozstrzyga się sprawa? 

Dyrektor Gliick nie odpowiedział, obser­
wował bramę, gdzie tłumnie stali strażacy 
i kilku policjantów. Tutaj sytuację miał 
najzupełniej opanowaną. 

- Pan będzie łaskaw na górę za mną! 
- zwrócił się do mnie i już na schodach 
dodał - Ja tego Korca móglbym zabić. 
naczytało to się różnych książek i uważa, 
M mnż2 nr?:ewoclz.iń tłumem.. 'I'rvb11n Q'ÓW-

niarzy i hołoty! Nie mogło go to gdzieś 
zawalić, ubyłby tylko jeden kłopot więcej. 
Zasmradza świat swoją osobą i tyle. Ja mu 
je!lzcze pokażę! 

W gabinecie usiadł ciężko na fotelu i na­
tychmiast połączył się z Główną Komendą 
Policji, 

- Pan Weyer? Tak? To dobrze! U mnie 
okupacja. Proszę o oddział policji konnej 
i pieszej, tak jak uzgodniliśmy to wczoraj. 
Niech wyrzucą tę hołotę! Nie chcę nawet 
myśleć o okupacji. Czekam, tak, czekam 
niecierpliwie. 

- Pożegnam pana! powiedziałem 
wtedy i wstałem skłoniwszy się przed nim 
sztywno. · 

- Niech! Teraz musi pan jeszcze jaki~ 
czas pozostać, aż się wszystko uspokoi. 
Proszę, niech pani zajmie się narzeczonym. 
- zwrócił się do Krystyny. 
Wzięła mnie pod rękę i przeszła ze mną 

do swojego biura. ' 
- Jak będzie można wyjść, to Gli.ick cię 

zawiadomi. - rzekła - To wszystko jest 
takie straszne, dwa miesiące upływa, jak 
strajk wybucha za strajkiem, ale nigdy 
jeszcze nie było tak naprężonej sytuacji. 

Usiadła za biurkiem i patrzyła na mnie 
z badavlczym zainteresowaniem. Pogrąży­
łem si_ę w wygodny, ·głęboki, skórą kryty 
fotel klubowy, w komfort, zbytek, wygodę. 
Z jednej strony widziałem niesłychany do­
brobyt, a z drugiej nędzę i upokorzenie 
człowieka. Po przyjeździe z \.Yarszawy, z 
jej beztroskiej atmosfery, wpad.em w sam 
ośrodek cµeżkiai walki o byt. Rozm..vśla iac 

tak milczałem. Krystyn& próbował& wpraw pędziła przed sobą grupę robotników wla­
dzie kilka razy poruszyć wargami, jakby śnie w kierunku bramy i płazował& ich 
chciała coś powiedzieć, ale czy to z powodu szablami. Ciosy spadały z wysokości sio­
mojego milczenia, ezy na i:ikutek własnego dla z dużym impetem. zręcznie rozdziela-­
przygnębienia, wracające raz po raz n~ ne w głowy mężczyzn i plecy kobiet. Ko­
twarz zniechęcenie likwidowało te prawi, nie wyćwiczone widocznie do tego l'OCfn.ju 
niewidoczne nerwowe -odruchy warg. Jeże a:kcji obracały się ku ludziom bokami, a 
li idzie o mnie, wolałem raczej nie rozma- następnie zadem spychały tłum ku bramie. 
wiać. Oczywiści~ takie zupełne milczenie - Chcieli okupować fabrykę dranie i jak 
nie mogłoby trwać długo, ale nim doszło to aeybko salę opuścili. Starc.zylo trochę 
do wznowienia rozmowy, ulicę wypełnił łzawiącego gazu aby, buńczuczne męstwo 
dokładnie stukot podkutych kopyt koń- prysło od razu! - naśmiewał 11ię Glilck. 
skich, uderzających o kamienie jezdni. - Płazowanie bezbronnych ludzi również 
Poderwałem się .do okna. Ulicą Karola nie jest bohaterstwem. - zauważyłem w 

od parku Poniatowskiego pędził oddział odpowiedzi i odsunąłem się od niego z od­
konnej policji. Czekano j~ na nią widocz- razą. 
nie w pogotowiu, bo brama fabryki roz- - Humanitaryzm! Co? - śmiał się ru­
warła się jak za naciśnięciem guzika i od- basznie - Ludzie, ludzie! A c~t to takie­
dział ten wpadł galopem w podwórze fa- go - ludzie? Kupka kości, flaków i łajna 
bryczne. Brama natychmiast zawarła się w pięknej cza$ami skórze. · 
z hałasem, a gdy huk jej zatrzaśnięcia - Pan sam jest może takim łajnem! -
ucichł, dały się słyszeć szybkie kroki pę- krzyknąłem wtedy oburzony trzęsąc się ze 
dzących ludzi po dziedzińcu i po schodach. zdenerwowania n&. całym ciele. 

- Co oni zrobią z tymi biednymi ludź- - To świństwo, co wy robicie z tymi ro-
mi? Muszę to zobaczyć! - krzyknąłem i botnikami! - krzyczałem jeszcze - Jak 
skoczyłem ku drzwiom, prowadzącym na można traktować w ten sposóij ludzi, wal­
korytarz i schodową klatkę tak szybko, ie czących o godziwe warunki pracy!· Ich je­
Krystyna nie zdołała mnie powstrzymać. dyną bronią jest przecież tylko _strajk! 
Pobiegła jednak za mną krzycząc: Ale myliłem się - nie tylko strajk był 

- Wróć! To może być niebezpieczne! ich bronią. Ostatnie moje słowa zagłuszył 
Nie zważałem na jej ostrzeżenie, ale zej- potężny śpiew tych zbuntowanych ludzi. 

ścia na dół wzbronił mi policjant, który Tego Gliick ani policja nie przewidywali. 
stał na półpiętrze. Zostałem więc we wnę- Tłum stał już zbitą masą wtłoczony między 
ce tego piętra wychylając się następnie bramę a ściany bocznych .budynków i po­
przez okno klatki schodowej, skąd dobrze licją. Stał śpiewając uroczyście z uczuciem, 
widać było jednocześnie rozległy dziedzi- potężniejąc w każdej nowej strofie na mia­
niec fabryczny i bramę. Za chwilę przy- rę słów „Czerwonego Sztandaru", Na 
szedł tu również . Glii ck. przedzie tłumu pa trz)łc nieustraszenie w 

- Chce pąn obejrzeć zabawę? Widowi- drwiące, ale zastygłe lV nagłym zaskocze­
sk~ b~dzie. ist?tnie wspaniałe! - zapewnił niu twarze policjantów śpiewał Kore. Na­
mme iromczme. wet tu do nas dochodził jego tubalny głos: 

Tęten~ koni znów zabrzmiał wprawdzie 

1 

... nadejdzie kiedyś dzień zapłaty, sędziami 
w oddali, ale potężniał z kaZdą chwilą. ra- wówczas bedziem m,y .•• 1 

zem z przekleń~twami bitych ludzi. Policja (D t • c. n., 
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Na stra#.ą lntereflióUJ ludu ulels•leqo 

D9 "1alki z "'YZyskielll i. Zacofciniem wsi 
Wywiad ,z wicepremierem ob. Antonim Korzyckim 

W związku z ~tatnimi uchwałami NKW I ponad 30 lat, a dziecko chło;p6'kie pastuchem nicze PPR i PPS. Powiada.mT 'Więc chłopom: 
Stronnictwa L11doweg-0 wicepremier Antoni Ko dla krowy C?.y paru gęsi, :zamiast chodzić do Pracujcie spokojnie, •zykujcle &lę do aiewów 
rzycki, -sekretarz genera:lny NKW SL, udzielił szkoły i uztakić się. Masy ludowe po to jesiennych, wypełniajcie obowiązki wobec 
p.rzedstawicielowr SAP i RAP, następuiącego wzięły władzę :po wiekach "Zlacheckiej., .itapi- państwa, zwalczajcie wyzyskiwaczy l speku-
wywiadu: tafatycznej 1 <>bcej niewoli, ażeby żyć .swo- Jantów. L-Os wasz jest w waszych. rękach. 

Pytanie 1. JAKIE SĄ PODSTAWY GOSPO- bodnie, dostatnio i szczęśliwie. Spóldzie.kzość Pytanie 4. JAKIE PRAKTYCZNE ZADANIA 
DARCL.E WALKI KLASOWEJ NA WSI PO produkcyjna, zespołowa p.raca, to drog<t ku POSTAWIŁ PRZED WSIĄ NKW SL? 
REFORMIE ROLNEJ? temu. - NKW SL wezwał szerokie .rz~ze chłop-

-· Reforma 10lna, osadnictwo na Z. O. usu· W spółdzielni prndu'kcyjnej, w zespołowym skie do walki z ruies.prawiedliwościii, wyzy· 
nęla obszarników i oddała na własność mille· goopodarstwie, będącym wspólną własnością skiem i reakcją na ws'i. Chłopi korzystając z 
na rodzin bezrolnych i małorolnych przeszło jevo członkó_w, .nie będzi~ ":'yzyoS1ku, ni~ b~· poparcia i :pomocy Rządu powinni mocniej 
6 m:lionów hd ziemi. Reforma rolna, nacjona- dZ1e. zacof.ama 1 rozdrobruema. Zastos~~e. s;ę troszczyć się o swoje sprawy codz.1enne. 
lizacja przemysłu i banków, wyzwoliły wieś w nim na1nowsze maszyny, ele-ktrycznosc 1 na Zadaniem ludowców ii świadomych chla· 
od wyzysku dworów ·i wielkiego kapitału, ukę, powiększy się powierzchnię uprawną, po- pów jest troska o sprawiedliwy wymiar po­
nie potrafiły jednak zaprowadzić na wsi peł· ~warzy się spół<;Jzielcz~ pieka~nie, _mleczarnie, datku gruntow,ego i FOR, tępienie os.zustw i 
nej sprawie:ll:wości i wyplenić krzywdy złobki dla dzieci. Powiększy się wowczas w;:- nadużyć, które prze.rzucają ciężary z bogatycb 
chłopskiej. Pozostali bowiem wyzyskiwacze dajność prac;y rolnika, a praca. stanie si~ ,1żeJ- n.i biednych. 
wśród samej warstwy chłopskiej - gar-stka, s~ą przy ro~noczes.nym wybitnym zw_i_ęif:Sze- Chłopi ludowcy powinni czuwał, abT w:e­
bogacąca się kosztem biednych sąsiadów z mu produkc1i rolne] dla potrzeb rozw11a1ące· lomdionowe kredyty przeznacz.one prze"' 
pracy parobków, z lichwy i odrobku, z wy· go się szy?ko przemY_słu po~skiego. Rząd dla odbudowy i zagospodarowania w~i 
najmu maszyn rolniczych i siły pociągowej, !asnym Jes~ d~ .ka~d~go, ze sprawa ta b~· nie trafiały do ki-e-szeni bogatych, a służvły 
garstka, tucząca się p.a spekulacji zbożem, n.a dz1e wymagac W:JelkieJ ;p-0mocy. finansowe], niezamożnym i najbardziej potrzebującym po· 
nadużywaniu t>półdzielni chłopskich, na oszu· gospodarczej ~ stro~y Rząd~. Jasnym jest, że mocy chłopom. ' 
stwach podatkowych itd. Ogromna większość mus:my naprzod byc zas0<bru w mas~yny . .rol- Chłopi Judowcy powinni organi2ować pomc-:: 
naszej wsi, 90 proc. rolników, to biedni i śred n~c~e •. traktory, sa~ochody, i;n10-c;arn1e, .. siew- sąS11edzką na uczciwych warunkach, bronić ro' 
nio zamożni gospodarze, zainteresowani głę- mki i~d. Jasnym Jest, z~ społdZil':kzosc. p~o· ni.ka przed wyzyskiem przy wynajmie ml:J· 
bako w zwalczaniu i tępieniu tego wyzy5ku dukcyi~a wymagac będ7lle gł.ębokiego uswia· cami i 6przężaju, rozwijać spółdz!ekze dr:>rl­
bogaczy wiejskich, którzy często zagarniają dom1ema wsi, prze~<>~ama w~1 na przykładach ki maszynowe służące przede wszystkim dr:ib­
dla siebie kredyty państwowe, najlepsze to- i;raktycz.nych •. w ~ycm codz1~nnym 0 korzy- nym rojnikom. Chłopi ludowcy .powrnni 1wa;­
wary ze spółdzielni, nawozy, a nawet maszy· sc1ach 6połdz1elczeJ gospodarki. czać 6pekulaC]ę zbożem, nielegalny nandel 
ny z ośrodków maszynowych. Pytanie 3. JAKĄ BĘDZIE DROGA REALI· zbożem ;po cenach krzywdzących roln:ka, koll· 

ZACJI SPÓŁDZIELCZOSCI PRODUKCY JNEJ1 trolować pracę spółdzielni gminnych, czy 
Wieś pracująca powinna sama czuwać 

nad tym, ażeby wciąż rosnqca pomoc Rzq· 
du Ludowego trafiała do rqk biednego i śre­

dniorolnego cl1/opa, a nie przyczynirifa się 
wbrew zamiarom Rządu do wzrostu bogac· 
twa i wpływu tej garstki pijawek i speku­
Jant6w wiejskich. 
Pytanie 2 .• JAKIE STANOWI~KO ZAJĄŁ 

NKW SL W SPRAWIE SPOŁD°ZIELCZOSCI 
NA WSH 

- Mówi o tym obszernie ogłoszona w pra­
sie rezolucja NKW SL. Byliśmy zawsze zwo· 
lennikami rozwoju spół<fzielczości, jako naj­
lepszego sposobu obr-0ny rolnika przed wyzy· 
skiem spekulantów miejsldch i wiejskich. 
Spółdzielczość handlowa, zbytu i zaopatrzenia 
wsi. is,póŁdzfo.lc.wść w przetwórstwie rolnym 
(młyny i mleczarnie itd.), spółdzielczość ma­
sz.ynowa, dziś powszechnie już na wsi uważa· 
na iest za dobrodziejstwo i wielką zdobycz, 
mimo jej licznych jeszcze braków i bolączek. 
Toteż vr.zywamy wieś do rozbudowy i udo· 
&kona.1~,1ia tej 6póld'Z'ielczości, do oczyszcze· 
nia je) od spekulantów i nieuczciwych jedno-

. stek. 

Zgodnie z tradycjami radykalnego ruchu lu· 
dowego i myślami naszych starych działaczy 
Nocznickiego, Wysłouchów, Stapińskiego, Ma 
linowskiego, Kosmowskiej, zgodnie z marze­
niami naszej młodzieży Wiciowej, tylekroć 
na przedwojennych Uniwersytetach Ludowyd'1 
wypowiadanymi - jesteśmy za uspółdzielcza· 
niem naszej wsi wszędzie tam, gdzie tego bę· 
dq sobie życzyli sami chłopi - jak to mówi 
nasza ostatnia ogłoszona Rezolucja NKW SL. 

- Sprawa ta leży całkowicie w rękach sa- sprawnie i uczciwie prowadzą sk•tp zboża, 
mych chłopów. Na wsi rozpu5zczane są przez ł!Zy łowar)' dla wsi przeznaczone nie „ucieka· 
wrogów demokracji ruchu ludowego i pachoł- ją'" na stronę do rą:!c paskarzy. Za la!!.ie to 
ków kapitaJi-stycznych niedo.rzeczne pogbski, nasi działacze na wsi p<>·t.rafią wykondć jedy­
jakoby Rząd chciał zabrać chłopom ziemię i nie wtedy, kied119!mialo przeciwstawi:\ się nią 
dek1etem ogłosić kolektywizację. Są to bzdu· cicielom reakcyjnym straszącym chłophr ,.u· 
ry, obliczone na otumanienie najciemniej· państwowienri.em", wypędzeniem :z zlemt, k'.e­
szych, odwrócenie uwagi od wyzyskiwaczy dy wyzy!>kiwaczy i reakcjo.nistów usuną .z 
na wsi i zastraszenie rolnika, ażeby go zme· władz samorząaowych, spółdzielczych_. i samo· 
cJ1ęc.ić do pracy na swoim gospodarstwie i pomocowych. Na wsi na.szej przewodzi:': po· 
przeciwstawić klasie robotniczej. winni w organizacjach politycmych i gospc-
Rząd nikogo nie będzie zmuszal, do tworze· da~zych tylko 6wiadomi chłopi, co :z pracy 

nia spółdzielni, NKW SL mocno podkreślił, że własnych .rąk żyją, a nie bogacze tucz1cy 6ię 
spótdz:elczość pro.clu·kcyjna, która będzie 6ię na wyzysku i cudzej krzywdzie. 
rozwijać w przyszłości, będzie absolutnie do- Przez wytężoną pracę i ufność, prze-i: waikę 
browolna, będzie powstawać""tylko na życze- z pasożytami i wyzyskiwaczami prowadt: d10-
nie samych zaintere-sowanych chłopów. S~ano- ga do postępu i dobrobytu dla s.z.erokich mas 
wisko to podzielają całkowicie partie robot- ludowych w naJSZej Ojczyźnie. 

Rośnie opór przeciwko dyktaturze Tito 
Krwawy terror rzqdzqcei kliki budzi nienawiść 

społeczeństwa jugosłowiańskiego 
Gazeta węgier>Ska „Esti Sza" z 28 bm. przy- Odnośnie gen. Jovanovicza informator o-

To I oUJo .• 

Pereat mundus fiat JustOtia) 
Zabierając głos 1111 wrocławskim ~ongresle 

Intelektualistów, delegiU W. Brytami, prof. 
Taylor, $twierdzil między innymi, ie „SPOl,E· 
CZEŃSTW A KRAJóW ZACHODNICH, KORZY 
ST AU.C Z PLANU MARSHALLA, POWINNY 
SI~ WSTRZYMAĆ OD KRYTYKI POMOCY 
MARSHALLOWSKIEJ". 

Acz czcigodny profesor ak~towal ftl mirm 
wystąpieniu, it wygl'"za poglądy „!Wobodne'" 
tudzież „niezależne" - oświadczenie jego po­
krywa się klłbek w kubek z imperatywnym żą­
daniem imperialisty amerykańskiego, Harrimnna, 
wyrażonym na o.~tatniej naradzie krajów mar• 
shallowskich: JEŻELI PAŃSTWA ZACHODNIE 
CHCĄ DOśWIADCZAć DALEJ ,DOBRO· 
DZIEJSTW" USA, MUSZĄ CHW Al.lć._ GLO· 
RYFIKOW Ać ITD. - PLAN MARSHALLA". 

Hm, hm, cię:i.ka to trochę sprawa domagać się 
od obdzieranego żywcem ze skóry, by nie tylko 
„alłi pisnął", lecz, u.'ręcz przeciwnie, uśmiech.al 
się, kl'"kal w rączhi i wolał: brawo! Nie dn· 
wota może, że pragnie tego „promotor obdzie­
rających", Harriman, ale przedstawiciel „obd:rie­
ranych" Taylor? A tu akurat w Anglii narasta 
niezadowolenie, szerzy się opozyc.in oraz wzma­
ga krytyka, jeśli chodzi o „współpracę" gmpo­
darczą w ramach „umowy" anglo-amerykańskiej. 

Jak u:ia.domo z ostatnich doniesień pra.,owych 
- do Londynu przybył amerykański dyrPktor 
wydziału ~urou·ców strategicznych JUST. Zada­
niem JUST A jest zagarnięcie surowców z wszy­
stkich „benęluxów" europejskich i ich kolonii. 
te :rujnuje to zupełnie gospodarkę tych krajów 
- nieważne. Ważne jest natomiast urzeczywit­
nienie sparafrazowanej „nieco" maksymy: PE· 
REAT MUNDUS, FIAT JVST(ITIAJ - NIECH 
ZGINIE śWIAT, Bl'LEBY STAŁO SIJJ ZA­
DOść JUSTOWI (l INNYM RABUSIOM A.ME 
Rl'KAŃSKIMJ. 

Tylko, że świat nie ma zamiam bynajmniej 
„zgim1ć" za ciemne gwiazdy gwiaździstego utan­
daru i prędzej czy później międzynarodowa 
justitia (sprawiedliwość) zrobi wreszcie porzqdek 
z wszystkimi imperialistycznymi ]ustami. 

KONIEC I POCZĄTEK 

W niedzielę, dnia 29 sierpnia zakończyl we 
Wrocławiu swe obrady światowy Kongres Inte­
lektualistów. Kongres odbił się glośnrm echem 
za granieq, zdobył liczne „recenzje" międzynaro­
dowe, a u nas w kraju - stanowił, jak to się 
mówi, wydarzenie tygodnia Nr 1. Cala prasa 
polska poświęciła cale lamy i kolumny, ba, na• 
wet specjalne numery temu niezwykle doniosłe­
mu wrstąpieniu dzialac:z:y kultury, nauki i sztu• 
ki : 45 krajów w obronie pokoju, wolności, po­
stępu i braterskie/to współżycia na.rodów świata. 
Cala polska prasa? E, nie. Pisma katolickie: 
„Tygodnik Powszechny", „T.ygodnik Warszaw­
ski" i „Dziś i Jutro" te z datą 29 bm.) ani słów 
kiem nie napomknęły o odbywającym się f(~m­
gresie Wrocławskim. Zastanawiając się nad po­
wodami tego bądź co bądź wymownego milcze­
nia - przypomnieliśmy sobie, że parę ttgodni 
temu, gdy w części kraju szalała idiotyczna plot· 
ka o „końcu świata", zaraz chwycił jq na wędkę 
tzw. czołowy pisarz obozu katolickiego, Jan 
Dobraczyński, pisząc w długim artykule m. in­
nymi co następuje: 

„„.1 OBY CO DZIEŃ KTO~ ZAPOWIADAŁ 
KONIEC śWIAT A, JEŻELI CHOĆ TO , ZAP~· 
DZI LUDZI DO SPOWIEDZI..." 

90 proc. chłopów na wsi żyje wciąź jeszcze 
mimo reform, pomocy RŻądu i wszeJkich starań 
nas2ych - na bardzo niskim ~ziomie mate· 
rialnym i kulturalnym. Praca drobnego rolni· 
ka i jego całej rodziny jest nadzwyczaj cięż­
ka, n'admierna. Wydajność jej niska Nie zna 
on prawie zdoby~.zy nowocze5nej techniki i 
nauki, które zastępują wy6iłek dziesiątków i 
setek łudzi pracą maszyn, jak: traktorów, sno­
powią2ałek, kombajnów, motorów elektrycz­
nych. Kaźde gospodaroStwo · na wsi •narażone 
jest na dalsze rozdrabnianie, na dz.ialv rodzin· 
ne i wyzysk przez bogaczy wiejskich. Nie 
chcemy, ażeby chłopi w dalszym ciągu skaza· 
ni byli na wieczną harówkę, ażeby tylko led· 
wie wiązali koniec z końcem, ażeby żyli w 
ciemnocie i ażeby z zazdrością patrzyli na wy 
gody lud'Zi miejskich. Nie chcemy, ażeby ko· 
bieta wiejska była tak wcześnie zniszczona 
przez wiejską pracę i trud i stawała się pra· 
wie staruszką, mając jeszcze nie wiele więcej 

nosi ciekawe informacje pochodzące od pew- świadczył: „Gene.rała Jovanqvicza, który był 
nego inżyniera węgie.rs.kiego, który dłuższy jednym z przywódców szeregów party:zancldch, 
czas przebywał W' stolicy Jugosławii. Infor· lud jugo6łowiański, że tak powiem, ubóstw:a!. 
ma<:je te dotyczą sytuacji w Jugosławii bez· P.rzed kilku mie6iącami powstała poważna róż 
pośredni-O po postanowieniach Biura lnfo.rn:a- .nica zdań mi~zy nim a Tito, w wyniku osego 
cyjnego. „Kiedy ludność stolicy dowiedziała Tito usuną! ~o z zajmowanego wysokiego sta 
się przez rad.k> o rezolucji Biura Inform:icyj- nowi.6ka. Kiedy zdrada Tito ~tała się faktem, 
nego - pisze g.azeta - prze:i: 2 dni panowała Jovanovicz chciał opuścić kraj. Według w:a­
w sto.Jicy grobowa cisza. Ludzie prawie nie domości prasowych straż graniczna zastrzeliła 
wychodzili na ulicę i wyczuwali, że coś złe· Jovanovicza w chwili, gdy chciał on nielegal­
go nastąP.i. W 30 do 48 godzi.n po ogłoszer,iu nie p.rzedostać się do Rumunii. Ja w to nie 
postanowień Biu.ra Informacyjnego zaczęły s'ę wierzę - o.świadczył inżynier - jestem nato­
masowe aresztowania. Ministrowie rządów po miast prz.ekonany, że tajna pol'icja Tita ,tzw. 
su:zególnych republik Jugosławii musieli za- Os.na dokonała :zamachu na generała Jova.u.o­
jąć stanowisko odnośnie postanowień B;ura v:cza". Trzeba stwierdzić, ie Kongres lntelektuali­
Informacyjnego, a kto wyraźnie nie stanął po Na zakończenie informawr dodał: „W jed· stów, niestety, zapowiedział jak na złość „począ 
stronie dyktatury Tita, został natych:niast a- nym i artykułów „Prawda'" 1moskiewska wska tek świata", początek świata nowego, lepszego. 
resztowany. Prawie wszyscy ministrowie rzą- k 
du Czarnogórza pr.zebywają w więzieniu. Po- za:~a n~ faszyst~ws ~ metody . „k~ngresu ~i- j opartego na braterskim współżyciu ludzkości, a 
za tym aresztowano 4 mini1>trów rządu Bośni. ta . Wielu uwa.zało, ze te okreslema są moze jeśli kogo kierował do konfesjonafo - to prze· 
Nad innymi ciągle wisi miecz Damoklesa. Co .zbyt silne, my jednak, którzyśmy byli w ~ylh de wszystkim podżegaczy wojennych, neof'"zy• 
jednak jest najbardziej wstrząsającym to fakt, czasie w Belgra-dz.ie możemy śmiało pow!e- stów i gnębicieli wolności i wrogów pokoju. 
że wśród are5Z'towanych znajdują się najwięk- dzieć, że „Prawda" m<>gla jeszc.ze mocniej ua- Hm, hm, czyżby to stanowiło przyczynę, dla 
si bohaterowie z okresu waJk pa.rtyzanc!<:ch j piętnować kon.g.re-s, któ.ry składał się z kla·kier której Kongres został przez nmze pisma kato-
przeciwko Niemcom". skich figur Tita'". lickie przemilczany? E. Tam 
~ ...... ~....,.~~..._... ........ ....,.~ ....,. .............................................. ~...,. .................. ._.,.....,.-...,....._,...._,. .... ....,.....,..._.. ... ....,. ................................... ....,. .... 
Warszawa obudziła się z letniego snu 
Tempo, tempo -Szosa W-Z rośnie w oczach - Odbudowa Prudentialu 

(Korespondencja własna „Głosu"). 

N r. o' d z wo·sk1·em Je;;zcze tu i tam na nadwiślańskich łąkach a J wygrzewają się spragnieni słońca, jeszcze krą 
WOJ·s· ko z n-lr'!orodem żą €przedawcy z „wyborowymi czekoladowy-

- A mi" lodami, ale Warszawa powoli żegna lato. 
Pracownicy PZPB Nr I L:l;owieją n'ł straganach kwiaciarek str.zę­

pia~te astry i pęki w.rzosów, coraz ilu.mniej 
ufundowali sztandar wracają wczasowicze, górale sprzedający ka.p 

„ ce r.ie narzekają na brak klientów. 
.włn)erze jednostki woj6kowej w Łntlzi O· Domy w ciągu lata podciągnięte pod dachy 

trzymali w niedzielę piękny dowód, jak wy- rozbrzmiewają stukiem młotków, jaśnieje drze 
soko ceni ich zasługi nasze społeczeństwo. wo w okiennych otworach, wprawianymi ra· 

W obecności żołn: erzy i licznych tłumów mami, gdzie n;egdzie IJ'tys'Z(;zą już szyby. na· 
nastąpiło uroczyste wręczenie przez przedsta· pawając przyszłych Io.kato.rów radosną nadzie 
wicieli J>t.PB Nr 1 sztandaru jedno6tce woj· ją na nowe m:eszkania. 
skowej. Gospodatzem uroczystości jest jednak Trochę senne w okres·ie upałów ulice tętnią 
kolo fabryczne Towarzystwa Przyjaciół Zol- po dawnemµ życiem, wszyscy się śpieszą tak 
ni.erza, które ~ainicjowalo i doprowadziło do gorączkowo, jak to tylko w Warszawie i... -
końca fundację sztandaru. chyba jeszcze w Wrocławiu można z.aobser-

Przewodniczący Rady Zakładowej, tow. Kar wować. 
gier, w otoczeniu przodowników pracy - Nawet śpiące do nie.dawna stol~zne tram· 
wręczył sztandar przedstawicielowi dowódz- waje nabrały wigoru i pędzą trzęsąc się i ha· 
twa jednostki, który go z kolei przekazał cho· lasując brzękiem dzwonków. W domach towa 
;ą\emu. rowych rosną o.braty, w księgarniach i w 
Ceremoniał zakończono przemówieniami. sklepach z - .materiałami. pi~miennymi ucznio· 

.s t d t · 'ł łko "k i·~t I w1e troskliwie zaopatruią się w szkolne przy-' z an ar en - mow1 pu wm - = b s l' t ł · · d • · · d · · · d · z · · k b 1 ory. to 1ca wystar owa a JUZ o wrzesma, 
nai;n ?-O ~oJm~ ~o\11·. a.rowno. Ja. 0 sym 0 który zapoczątkowuje jesienny 6ezon. 
bojowy, Jak ro:vmez Jak<;> dow:od, ze obec1?-e, Wrzesień. M;esiąc to dla Warszawy snecjal 
~~?dzone. Wojsko Polskie: me stanowi Ja· ny. mający szczególną wymowę, mie6iąc wzmo 
k1e1s oddz1e!ne1. oderwane) od _na_rodu _kaoSty. żonvch wysiłków przy odbudowie, mocny a· 
lecz. ~ta!10~1 z. t~ ncrr.odem silme .. fWiązaną kord społecznej a]s:cii, dźwigania stolicy siła· 
całosc, ze ~~ru m ~resow n.aro~u.„ · . mi całego narodu. ""w nadchodzący miesiąc od 

Uroczy~tosc a:ak~n<:Zo~o zo-łmersklm ob1a· budowy wchodzi Warszawa i potężnym dorob 
dem, spozytym w .swi.etlicy PZPB Nr 1. kiem. Rozpoczęte na wiosnę wielkie roboty 

13. ~) szV'bko noiSu.nelv aie .na.nrzód. Miernikie.m ta-

go, co się w Warszawie zrobiło, może być 
to, że odbudowany niemal w całości Nowy 
Swi'at, wykańczany już gmach Min. Przemy6lu 
i Handlu, Min. Komunikacji, 06.iedla miesz· 
kanlowe WSM - wszystko to zaszło już jak 
by w cień. Dziś po prostu przesz.ło się już do 
porządku dziennego nad tym, co wczoraj na· 
zywaliśmy wielkim wyczynem. Dawne kate· 
gorie myśle.nia, zachwycanie się jakimś jed· 
nym domem czy splantowaną ulicą, należą do 
prze5złości. 

)(to by tam liczył :po~zczególne obiekty, gdy 
WYCIĄGA SIĘ POTĘŻNA TRASA W - Z, 
gdy most kolejowy prawie że już dotyka le· 
wego brzegu Wisły, gdy to, co jeszcze nie· 
dawno było pustynią przybiera formę nowych 
dzielnic. 

Na Mańem;ztacie, zamkniętym w formach 
dawnej zewnętrznej elewacji :zabytkowch ka· 
mieniczek wykańcza ~ię nowoczesne mieszka· 
nia, na Kole, na ŻO-Jiborzu, na Mokotowie wy 
rastają wiel.k.:e bloki n.owoczesnych osiedli. W 
tunelu dymią już składy pociągów przywożą­
cych zierruię dla nasypu od dworca, specjalny 
„b.pgier" wgryza się w zeskorupiałą ziemię po 
szerzając dawne wykopy. No a Marszałkow-
6ka, poląC\enie z ŻOiiborzem, poprzekuwane 
tory, poprzebijane ulice. 
Możnaby, chodząc z planem po Warszawie, 

stawiać czerwone krzyżyki tam, gdzie się coś 
robi, ale z góry można przewidzieć, że poza 
Pragą i Powiślem, gdzie może tempo robót 
j~t najsłabsze, pokryją <>ne całą przestrzeń 
Warszawy, I nie tylko Warszawy, a:le wyibie­
gną daleko po.za jej gnutice, Bo przy6z.łe mia­
sto ;rozs:zexzy &ie daleko !Ila :oolu.dniiA ii D 

na zachód obejmując obszar podmiejskich o­
siedli. 

Powstało wie.Je nowych placów i ulic, nie 
będzie już Rad~ Narodowa miała kłopotu z ich 
nazwami. .Szarada polegająca na odgadywa· 
niu jak 6ię jaka ulica nazywała czy będzie na 
zywać w przyszłości została szczęśliwie rozwią 
zana. Dawne związane z tradycją i historią 
miaiSta nazwy zostaną zachowane, a w rarie 
zmiany - przywrócone. Znów będziemy cho 
dzić wesołą dziś i zieloną, ·ale pełną wspo­
mnień okupacyjnych Aleją Szucha, listy adre 
sować na Foksal, i odwiedzać swą rodzinę jak 
kiedyś na Nowowiejsk,iej. Zobaczymy też za 
parę lat, a może i wcześniej t!yszcząc--; wy­
soko w górze 6wiatlami „Prudential", gdyż 
BOS po wielu naradach. pooStanowił zachować 
„drapacz" na placu Napoleona oceniając 
koszt jego odbudowy na 350 mil. zł. 

Decyzji\ spotkała się z uznaniem warS"Zawia­
ków. którzy ze smutk1iem myśleli o tym, że 
tak charakterystyczna budowla zostanie roie­
brana. 

Mimo ograniczonych funduszów, mimo nie· 
jednokrotnych trudności technicznych Warsza 
wa dzień po dniu wraca do dawnego wyglądu 
nabierają<: przy tym powoczesnych pięknych 
form. 

Tegoroczny wrzesień, jako miesiąc -społecz• 
nej akcji odbudowy, na pewno znajdzie od­
dźwięk wśród obywateli całego kraju, którzy 
przyczynią się swą ofiarnością do zasilenia 
funduszów odbudowy &tolicy, miasta drogie­
go nie tylko warszawi~, ale W62ystkim lu· 
d7Jiom :& calfl.i J>o.16;,J.oi 

fJ. Kuczew.!kG. 
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IDZIEMY DO . SZKOŁY Plon niesiemy, plon I 

Janek szedł powoli po 
schodach. Drzwi do miesz 
kania były otwarte. Zdjął 
ryJecak w kuchni zajrzał 

do pokoiku. Zdumiała go 
cisza, panująca w miesz-
kaniu. 

Ojciec siedział przy stole pod oknem. W 
spracowanych palcach trzymał• pióro i pi-
11s.1. 

Janek na palcach podszedł do ojca i sta­
nął za jego plecami. Był to stary figiel -
przestraszyć ojca, zajętego pilną robotą. 
Chłopak spojrzał na białą ćwiartkę papie­
ru i znieruchomiał. 

Ojciec pisał... Dopiero teraz uświadomił 
BObie Janek Kożuch, że przecież do tego 
czasu, prawie nigdy nie widział ojca piszą­
cego. Prawda., coś było nie tęgo z tym oj­
cowsJlim pisaniem. Papierki, pokwitowa­
nia - załatwiała. matka, stawiając śmiesz­
nie ,.,kulasy". Potem to podpisywał Ja­
nek, gdy coś przyszło z poczty, czy z ja­
kiegoś urzędu. 

łódzkich. Przez zimę w domu był głód i 
nędza. Nie starcza.Io na chleb, bo nie by­
ło roboty Matka wyn~ła. na bazary po­
duszki. Głodowaliśmy! · W sK.lepiku nie 
chcieli borgować. Koło Bożego Narodze· 
nia - szliśmy z ojcem za. miasto, na sta­
wy rąbać lód dla fabrykantów wody sodo­
wej i lodów. Miałem siedem lat - to 
miast iść do szkoły - szedłem z ojcem 
na „ślizgawkę". Ojciec rąbał pecyny lo­
du a ja suwałem je ostrym hakiem - na 
brzeg, gdzie drudzy robotnicy składali lód 
w przechowalniach. Przez miesiąc, przez 
dwa - zarobiliśmy po parę groszy. Po­
tem przeszła gwiazdka i 7iiów robot.a usta­
ła. Czekaliśmy do wie.sny. Dobrze jak br­
ła mroźna zima, to była robota. To nic, 
że nie było węgla w domµ - była krom­
ka chleba. 

Ojciec odsapnął ciężko. Po chwili znów 
mówił dalej. 

- Gdzie tam byfa dla .nas 11zkoła jaka! 
Chodzili do szkół synowie i córki sklepi­
karzy, urzędników, a dla nas, dla murar­

. skich dzieci, dla dzieci robotników - by-

Mikołaj Kożuch spojrzał uważnie na sy­
na. 

- I co, chłopcze! 
- Słuchaj ! , dziś jeszcze idę zapłl!a~ się 

do ósmej podstawowej. Chodź ze mną! 
* • • 

W szkole było już rojno i gwarno. Na 
korytarzu etały grupki chł-0paków i dziew­
cząt. Mikołaj Kożuch ,r; synem stali takte, 
czekając na swoją kolej. 

Potem weszli do kancelarii. Janek od­
dał swoje papiery, świadectwa.. Polem 
odezwał się nieśmiało do sekretarki l 

- Proszę pani czy nie możnaby za je<l­
nym zamachem zapisać mojego 'ojca, natu­
ralnie do wieczorówki? 

- Proszę - uśmiechnęła Śię sekretarka. 
A ojcu jak na imię? 

- Mikołaj Kożuch. 
- A do którego oddziaht ! 
- Myślę, że do drugiego - odpowie-

dział Ja.n~k za ojca. To nic, ja tatusiowi 
pomo~f, zobaczy pani, że pójdzie 1. 

Mikob..i Kożuch zacisnął zęby. Pójdzie, 
proszę rani -- powiedział z uporE:I!l„ 

• • • 
A teraz„. ojciec pisał. A raczej prze- ła tylko robota. Poten::. wyszli na ulicę i trzymali t!dę za PJon nle.sfemy, plon, ole nie .,thledz.k:owl • 

pisywał list, jego wlasny list ..do rodziców, 
list z obozu wakacyjnego. Litera po lite­
rze - niezdarne, o falistej linii - powsta­
wdy na kartce papieru słowa. 
Na.gl~ciec drgnął i odwrócił się szyb-

ko. · 
:-PrzJ jechałeś ! 
- Pl<zyjechałem, tatusiu! 

Mikołaj Kożuch zmiął w ręku kartkę pa· 
piei:U i chciał ją wyrzucić przez okno. Ja­
nek schwycił ojca za rękę. 

- Nie rzucaj, tatusiu! 
- E tam, daj spokój! ! Ojciec zaczer-

wienił się jak panienka. Na twarz wystą­
piły mu rumieńce wstydu. - Daj pokój! 
To nic! 

Ja.nek nie ustępował. Patrzył ojeu w 
oczy i łzy popłynęły mu po policzkach .Po­
tem usiedli na krzesełkach pr;y stole 
.„oczy w oczy - i patrzyli na siebie dlu­
go, uwaźnie. 

• • • 
Widzisz„. - zaczął po chwili OJCiec. To 

było tak. Mój ojciec był murarzem. Budo­
wał latem fabryki dla panów fabrykantów 

Gdy już miałem dziesięć lat - a. ojciec 
poczynał chorzeć i kwękać - zabrał mnie 
ze sobą •a budowlę. Powiada. - będziesz 
kijem wapno lasował, nie taka ciężka ro­
bota! Zarobisz parę groszy, bo jak ja płu­
ca do reszty wypluję z tym kaszlem, to bę­
dziesz musiał na matkę i na siebie praco­
wać!._ 

:ręce, jalt c.waj kolt.dzy jeden z ósmej a\ dom", }ak to al~ dawnle/ aplewalo. - Sobie 
ó1 ugi z di ngiej kl'.lSy. 11Je&Jemy plon, robotnikom w mleAcfe, Odn>t 

_ Henryk Rudnleld dzone/ Pol&ce Ludowe/. 

Hn1uuu1unn•u"""'u'1uuu1~•un11"tun••atunuutn1ntuu•nu11111uuut1nuuutuunn••••n••u•u•11u"u111un1on•tn1nu1nu1uuuu1H::= 

Ewa Szetbury-Zarembl~ 

Więc poszedłem do roboty. Codzie6 'ed­
na gonitwa, codzień jedna użerka o grosze, 
o kapustę na zimę, o ziemn'łld, o węgiel. 
Widzisz dziecko, nie było kiedy się U<'lZ)'Ć ! 

ZA .DW"ÓCH 

••• 
Janek nachylił się ojcu do spracowanych 

rąk i przywarł do nich spieczonymi warga­
mi. 

Mój ojciec ma zgarbione plecy 
. i ciężki krok. 
~1osy przedwcześnie posiwiałe 

i jasny, choć mnżony 1rZl'ok. 

Mój ojciec ma stwn.rdnia.łe ręce, 
Wiem o tym wszystkim, tatusiu! pełne odcisków<, blizn i nram, 

Wiem, teraz jest inaczej ! Teraz ja cho- (Pracował prucle~ już w fabryce, 
dzę do szk~ły! Teraz ~asz pracę przez c~- 1 gdy miał Jat tyle. 00 ja tnam). 
ły rok! Nie przelewa się, ale jest zupełnie • • • • 
inaczej! Skończyłem nasz powszechniak: Moj OJCJM z trudem ~a Jmner, 
Idę do ósmej klasy, to znaczy do dawnego w pisanin czi;sto robi błąd. 
gimnazjum. Będę się uceył co sił\ żeby 

nam wszystkim kiedyś było lepiej żyć. 
r wiesz oo, tatusiu? 

, 

- Nie umiem, syn.n - mów\ do nmle _.... ·. 
nfe umłem. t~goo, bo I 8lqd ! 
Toć mra.białęi jut na siebie, 
zaledwiem skończył siedem lat. 
Nie byłem nigdy' w ża.dnej szkole. 
.„Taki t.o, synu, b~ł mój świat. -
T&k mówi ojciec. · 

A ja wtem. -, 
7,e !!lobie wtedy my§B o mn!e " 
ł w duchn cieszy się ogromnie 

bo ojciec - mój n.a.iieJ>j'!Zy dmh -
wie, te st~ uczę 

za nas dwóch! 

Jurek się jeszcze ·poprawi ••• 
nia. ~edaleko nawet, koło 1trumyka, zna'0 go wyraźnie ucieszyli i Zlle!:ęll :a dumii w-,.. 
lazł ,dwóch chłopców, pilnujących pasącego jaśniać; w Natalu, w Afryce Południowej, paa 
się opodal bydła. Ku wielkiemu jednak zdzl- nuje takie gorąco, że kartofle zbiera się jut 
wieniu - spostrzegł, że tylko jeden pastw;zek gotowe; na wyspie Jamajce rośn1e tąkie d~ 
baC7.y pilnie na stado, a drugi :r.aś trzyma w wo, które przy lekkim nawet podmuchu wia-1 
ręku ... książkę i czyta na ~os jakieś opowla- tru 'h"Y<laje dźwięk podobny do gw.ir.du lolm-o 

.Jurek Cianciara należał do tej kategorii / "'-prawdzie przekonać mamę żeby 8'f~ nie fa-
11czniów, którzy 1;ą zdania, iż organizacja tygowała, że je~t prz!C'cież 7.rnęr7..0na po pra­
tycia szk<>lnego w'.ele powstawia do życzenia. cy w biurze. że on sam też się po1ra!i nie-

- Cały tydzień - wzdychał - trzeba cze­
ka~ na niedzielę, Czyż nie byłoby lepiej, 
aby w tygodniu było sześć niedziel I jeden 
dz:eń nauki? To samo z całym rokiem szkol 
nym: dziesięć miesięcy nauki, a tylko dwa 
wakacji. Powinno być odwrotnie. Nie wolno 
młodzieźy przemęczać! 

- No, kto jak kto - uśmiechała się oby­
watelka Ctanciarowa - ale ty, mój drogi do 
tej ,.przemęczającej slę młodzieży" bynaj: 
mniej nie należysz .. 

Mama mnie nie rozumie - burczał Ju­
.rek. - Ja przecie w imieniu wszystkJch, je­
den - jak mów:i poeta - za wszystkich, 
wszyscy za jednego! 

- No, no, no - marszczyła brwi matka. 
- Nie poświęcaj się tylko za bardzo, aposto-
le leniuchów i cymbałów lepiej powiedz: lek­
cje już odrobiłeś? 

Pytanie to było dla Jurka Cianciary cięż­
kim orzechem do zgryzienia. Miał jakoś za­
wsze v..i:ielkie trudności z odpowiedzią. Wy­
jaśn' ać, że się źle czuje? Że go właśnie bar­
dzo boli głowa i ma dreszc7.e? że wrócił 
późno ze szkoły? że był na zbiórce harcer­
skiej E, to się na nic nie zda, matka i tak 
l tak spojrzy niedowierzająco i rozkaże su­
rowo: - sfadaj mi w tej chwili do książki. 

Jii. cię później przepytam! 
Tego •. :or~pytywania" to się Jurek oba­

wiał jak diabeł święconej wody. Starał l!i.1 

ile podkuć i że to w ogóle bard'lO przy­
kre, gdy rodzice dzieciom nie ufają - lecz 
pani Cianciarowa była nieugięta. Przepyty! 
wała, a przepytując' - kiwała ze smutkiem 
głową. , 

- Ej, d:r.:iec:ko, dziecko - mówlla stwier­
dzając ,że Jurek myśli raczej o tak :r;wanych 
niebieskich migdałach, niż o książce - Co 
tu zrobić, abyś zrozumiał potrzebę nauki? 
Abyś z własnej nie przym~szonej woli, bez 
mojego poganiania ~ 21ączął porządnie od· 
rabiać lekcje? 

- Niech mi mama coś ob'.eca - odpowia­
dał na to uczeń Cianciara. - Najlepiej rower, 
ale może być także kino albo karu:z.ela na Ba­
łuckim rynku ... 

Przy pomocy matczynych nagród - mały 

„łapownik" rzeczywiści dobrnął di> końca ro­
ku szkolnego, otrzymu:iiłc promocję z samych 
„dostatecznych". 

- Uff - odetchnął-z ulgą. - Teraz hu· 
'laj dusza - bez kontusza: jadę na wieś, ma­
rna obiecała ... 

Znalazlsz.y się w Woli Buczkowskiej -
zaczął Jurek „organizować'' sobią wakacje. 

Pierwsza rzecz - mówił - to znaleźć pacz­
kę morowych chłopców do zabawy. Co praw 
da mama rpoje zabawy nazywa psimi figlami, 
<lle to n ' c nie szkodz1l Postaram się aby 
się ma.ma o nicz.ym nie dowiedziała! 

To powiedziawszy . - ru!z,Ył M po!zukiwa-

danie. - motywy; listki pomidorów mają ,,węch" Sł 
- Ty - r.awołał Jurek - eo ty robisz? razy siln:ejszy, niż najczulsze aparaty n~ 
Chłopak przerwał czytanie I wzruszył ra- kowe to też używane są w kopalniach do 

mionami. wykrywania gazu„, 
- Chyba masz oczy i widzisz - odparł - - No a może teraz - !pytali pastuszkł"' 

czytam książkę sobie i Mańkowi. wie, opowiedziawszy Jurkowi treść ksią:lkl 
- Ale przeC:eż - ciągnął mnies:r.any etan- „o cudach świata rośli,nnego•' - ty nam teł 

ci ar& - przecież teraz są wakacje.„ . coś ciekawego opowiesz? Dużoś pewnie ksią„ 
- Właśnie dlatego - uśmiechnął się pa- żek przeczytał co? 

stuszek. - Mamy więcej czasu, t.o i korzy- A Jurek ani be ani me. Stol jak by w de-
stamy z niego, aby k11iążkę poczytać. mię wrósł. Wstyd mu bardzo. Zwła!ZC'Za, 

Jurek stal nad strumykiem z miną oszoło- gdy się dowiedział w jakkh ciężkich wartm"' 

m'.oną. kach chłopcy ze wsi zdobywają 'Wiedzt:. I do 
_ Czekaj-cle-no _ wyksztusil po chwm _ szkoły mają daleko I o podręcmłki bardzo 

wam rodzice coś obiecali za· to, te tu $ie- trudno i pomagać ojcom w g~arce trze.il 
dzicie przy książce? ba. Mimo to nie zra:!ają się :tadnyrni trud-i 

Obaj chłopcy wybuchnęli głośnym śmię- nośclami i rwą się Pilnie do nauki. 
chem. -:- Ej, niedobrze - pomyślał Jurek. -

- Lanie nam obiecali - rzekł Maniek -
jeśli bydło w szkodę wejdzie, rozumiesz? 
No, nic, mimo tej ,obiecanki'' czytania nie 
rzucimy, bo nas do niego ciągnie. Wiesz na 
przykład, · gdzie pieezone kartofle rosną w 
ziemi? • 

- Albo - rzucił drugi chłopak ~ gdz.ie 
rośnie drz.ewo które gwiżdże? 

- A po co - zagadnął znowu Maniek -
w kopalniach hoduje się krzakt pomidorowe? 

Zarzucony podobnymł pytaniami Jurek za­
czerwienił' $ię jak ćwikła i nie ba.rdr.o wie­
dział co odpowiedzieć. Pastuszkowie się z te-

Chciałem tych chłopaków psich figlów na~ 
czyć, a tymczasem oni mni€ dali niezł\ rt1ł' 
u~~ -

* • * I 
Obywatelka Cianciarowa ogromnLe była zd:i:i 

wiona, że Jurek wróciwszy z wakacji nie po· 
wtarza swojej ulubionej opinii o „kiepskiej 
organizacji życia szkolnego''. 

Nowy rok szkolny się zaczyna - rzekła 
prowokująco. 

- To bardzo dobrze odparł energicznie 
Jurek. - Postaram s.ię go lepiej wykorzy­
stać niż zeszły. I to nawet bez twoich ,..obifJ" 
canek", mamo.- · Stefan l!ltelańskł 

I 



Szanown'l Redakcjo! 

Mimo, że od dwóch lat czytuję „Promyk", 
nil'1 miałem odwagi napisać do niego. Jestem 
JUŻ tak stara, że myślę, iż „Promyk" nie przyj 
mie mnie d-0 grona swych zwolenników i sta· 
łych czytelników. Ale ra.z kozie śmierć - po­
myślałam - i pi.szę list. Mam 16 lat i w tym 
roku otr:r.ymalam p~mocję do IV klasy gim· 
nazjalnej. Przeszlwri do następnej klasy 7. 
1-szą nagrodą - .same piątki od góry do dołu. 
Dlatego też rodzice pozwolili mi wyjechać w 
1;1-erpniu do Zakopane'go na cały miesiąc. Po· 
myśl, „Promyku'', jak t-0 cudownie! Czy będę 
•mogla wysłać Ci pozdrowienia z Zakopanego? 
„Promyk" bardzo mi się podoba, tylko jest 
lak przei;.aźliwie mały, czekać cały tydzień na 
następny numer - to po prostu tortury. W 
tvm liście przesyłam także mój wiersz i ' pro­
~zę o wydrukowanie go w pisemku, a także 
pro-szę o radę przyjacie[s.ką, C?.y w ogóle mam 
jakie takie zd.olności do pisania wierszy. czy 
nie. Kończę już moje bazgroty i proszę o od· 
p-0wiedi:. Jd wiem, ?:e to od razn odpowiedz.ieć 
na Hst - je~t 1r-udn.o Red'akcji, lecz bardzo 
pmszę o szybką odpowiedź, gdyż już 31 lipca 
V.'Yieżdżam i nie będę w możności czytać pi· 
15em.lca. 

Serdeczna pO?drowienia dla Szanownej Re· 
dakcji „Promyka" od 

Ewy Składkowskiej 

ODPOW1EDZ. 

Droga Ewuniu! 

Nie ohrazis-z się chyba za tę poufał-0ść 
.P)'awda? A więc do ,n.oczy: Pomyśl sama, co 
za pechr Tcś miała wyjechać 31 lipca do Za· 
kopanPgo, a ja sam tego samego dnia wsia­
dłem do pociągu, by do Łodzi powrócić. Mia· 
łPm w lipcu urlop i Ji.st Twój przeczytałem 
dopiero po powrocie. Ogromnie żałuję, że 
straoilem przez to Twe pozdrowienia z Zako· 
paneg<J. A może niezupełnie stracone? Może 
masz stamtąd coś ciekawego Jub ładnego do 
na.pisania? Wierszyk Twój podoba mi się, tyl· 
Q(Q na jego podstawie orzec, C7.y masz i-skrę 
talentu - to trudno. Al1> pisuj dalej. a wt1>dy 
zobaczymy. Napi,:;z mi więcej o sobie, o Two· 
jej wdzinie i ez.kole. O to, żeś ,,starp". nie 

' 

martw się wcale. 'Wśród przyjaciół „Promy· 
k<i" znajdziesz sporo rówieśniczek i rówieśni­
ków. 

Serdeande pozdrawl-a Cię 

Płynie woda.„ 
Hej. płynie woda, płynie 
Daieko hen do m<lrli\, 
Oświeca i<\ słoneczko, 
i mieni się w niej zorza. 
I mieni się, da dana!.„ 

Redaktor 

Jej złote f.ale mp.11'ka. 
Zielona gałę.Z drzewa, 
co nad wodą pochylona 

J przetlz.iwną pieśń jej śpiew-a. 
Przedziwną pieś1i da dana!„. 

O ezuml~ la6ÓW 61arych, 
o polski.rh łanach złotych, 
o pracy ~eh i pługów, 
o dźwięku kielń i mło1ów .. 
Kielń i młotów da .dana. 

Jej ?.lota fale pieści 
fli11acza pieśń w~oła, ~ 
co woląż jej opo ... viada 
o złotych, polskich ~;iołacb. 
o_ złotych siołach da dana. 

Hej, płynie woda,. płynie 
daleko, hen . dale'ko, 
A.ż wody swoje zmies-r.a 
z folami wód Bałtyku. 
Z falami wód - da d,a.na. 

Ewa Składkowska 

Wiesia owi Lamekowl 

To bardzo dobrze, żeś zabrał głos w 6prawie 
Promyka. Glosy. czytelników pomagają W6zak 
redaktorowi ~111zetki zna.jdować iepsze. słusz· 
nie;sze dla nit>j drogi rozwoju. O ile chodii o 
reforme „Promyka." 7aproponowaną przez Ja-

dzię Pewnicką i Helenkę Rysiównę, g którą 

i Ty popierasz - to zdaje się - :i~ przestanie 
już był aktua·lna, bo gazetka będzie miała 

większy rozmiar. Jak widzisz, już dzisiejszy 
nu.mor ma dwie strony. Reda'k:tor Głosu Ro· 
botniczego dal Je wprawdzie na razie w d'TO· 
dze wyjątku, jako, że numer ten zihłf!9a slę z 
pocz.ątkiem roku &z.k.olneg<>, lecz kto wie -
mo7-e to już wstanie na dłużej? a nóż listy 
przyjaciół „Promyka" potrafiiły naw~t :zmięk­

czyć s~rce redaktora „Głosu"? Pisuj C'Z~ciej 
i nie obawii\J się, te będ.ziesz tym spr11wial 
komukolwiek k.łopot. Na odwrót - każdy list 
od swych przyja.ciół „Promyk" czyta z praw­
dziwą przyjemnością. PisŁ więcej o sobie. Nie 
wiem przecież nawet, i.le masz lat, w kt,órej 
jesteś klasie, co robisz poza sz.k<Jł~ i w ogóle 
jak tyjesz? O Ile chodzi o twe próbne wier· 
sze, to powiem Ci szczerze, ie nie nadają się 
one do druku. To nie jest, bracie, poezja, to 
tylko rymy. Czytaj prawdziwą, dobrą poezję, 

1!l. wtedy jedn.o z dwojga: o ile moaz Jskrę ta· 
lentu, to nauczysz się piosać l!>plej, o 11e zaś 

nie - w czym z·resztą tragedii nie ma - to 
6am 6ię o tym przekona5z i.„ pisać wierszy 
nie będziesz. 

Zdzicha Solczyńska, łódź, ul. Mallnowa 3. 

OC"zywi·ście, łe przyjmuję Cię do grona przy 
jac!ół ,,Promy'lca". CzP.mu 12de <"hces'l., by li..:·t 
Twój drukować w gaz.et<.:€? W ji!ki sposób 
'inam wobe<: tego przekazać w5zy-;tkim d"Lle· 
dom Twe pozdrowienia? Pro61&z o adres ik:o· 
leżanki z innego miasta, by z nią koTespondo· 
wać. Owszem - bardzo chi:tnie. Lnsi-a Binde-

Oziecr piszą z. Wrocławi a 
·WROCŁAW, w .!ierpllfu 48 „ 

nii1 „Promyka", 'bo od ogółu jeqo czytelników 
będę miał prawo pó'ldrowić Oię dopiero wte­
dy, g<ly li;;ty Twa będą przez ogół czytane. 

RE'daklor 

l(aclwrzy Promyku/ 

.._ Dziękujemy Ci . 11Prd1>mnie M d"'.letarciaclfl 
nam na kolonu~ cod..;i1>rin1e prasy. Miesiąc wa• 
~a:cyjny już &;ę kończy. wiiy pro~imy. aby& 
JUZ na razie gazet nie przysyłał. Rachunek 
bądź łaskaw przysłać do biura naszego Od• 
d:dału pod adres: Pabianice, ul. Limanowsk:&-
go Nr 2. • 

Mics.iąc kol<Jnijny przeszedł cudO'Vml~. Każ• 
da z na6 doskO'llale wyqląd/\, ft>st opalon11. :I 
p11:ybrala n.n wil(h:e. 1'1."r~·t O<'zcku i~V .,, ']:ie­
cierpliwoś-cią roz:pnczęri11 r<:>ku s-i:kolneqo ! 
świetliC<Jweqo, nhy z nowym zapMP.m sil ·uf.op 
bytym na koloniach stanąć d<> pra...::y w na-szaj 
ko·chanej świetlicy. 

Kochany Promyku, cie'izymy się b1mizo, że 
z<1p0znamy się osobiście z Tobą, bo na&za ip.a· 

ni 1.ierowniczk,}, obiecała nam. że p<>jcdziemy 
do Łodzi zwiedzić reda~cjq Promyka. 

A teraz, kochany Promyczku, ch<'iałybyś.my, 
abyś umieścił naHe serdeczne podziękowan.i• 
dla Zarządu RTPD i pana kierownika Odd.zid• 
łu za zorganizowanie koloni-i letnkh, dla pdll4 
kierownika kolo·nii i p. p. wychowawczyniom 
za trn~kliwą i serdeczną opiekę. Pragniemy 
rówmez w pi:-zyszlym r'Ok u tak samo prz.yjem• 
nie spędzić nasze wa.kacje. 
Kończę n.asi list i w imieniu wszystkich 

diied z kolonii letnich RTPD 11erdecznie Cici 
pozdrawiam. . 

Luc/a Humml!'/ 
~ JI-ej św1ethcy RTPD w Pabiankacli 

ODPOWTP.DŻ. 

Kodt,ane Dzlrrf! 

równa z Podde.bic j~st w Twoim wieku i od no- · SpPcjalnie drukuję o<l razu Was't. !i~t. by 
wego roku szkolnego zaczyna naukę w Lice· podz·ięk-0wanie, ktore pragniecie zł<Jżyć •wym 
um Pedagogicznym w ł.ęczy~y. Nie znam jesz· opiekunom, nir było 11pó:inione. Czyście '1'.B.d&-

wolone, C7.Y l<'Ż in.aczej wyobrażałyście sobie 
cze Jej nowego adreosu, 1 ona na pewno to wydrukowanie podziękowań? 
pierwsza do Ciebie się odezwie po przeczyta- żeście pięknie !lpędzily wakację .:_ to czujQ 
ruiu HPromyka''. w .każdym słowie, a nawet w każdym prze-

Będziec!e oble mialy na pewo dużo ~iek<i- .cink1:1 i !kropce :-Vas.zego listu. Ja też d?'J'.'c 
wych rzeczy do opowiadania sobie więc też P·~YJemnie ~pędzi.Iem mlop.. lecz .o~zyw~śce 

. . . . . . . ' . „ me ma porownama z Warnt . .PrzeC1ez, co ko· 
trochę zału]ę, ze i Ja 1 czytelnicy „Promy'ka Ionie młodzieży ,to nie Dom Wypoczynkowy. 
będziemy o<l tego wykluczeni. A może jed· Cies.zę się, że Was tu będziemy gościć w ł.o· 
nak uchylicie od czasu do czasu rąbka tajem· dzi. Proszę tylko dać nam prze<l tym 'lnać i to 
nicy1 dokładnie - dzień i goazinę. A n.a razie śd· 

skarn W.u. i ĄQ ;:„haczenia! 
Pozdrawiam Cie - na razie tvlko w lmie- Redaktor 

l- -



Kto z niell rację? 
Rady Zakładowe winny opiekować się ~lodym narybkiem 

Nie będę tu przytacza.la ani nazwisk ludzi, 
ani nazwy firmy, bo to nie jest ważne. Waż· 
ny jest sam fakt - i• to zdaje się - nie dla 
jednej firmy, nie dla jednego młodego prak­
tykanta. 
Otóż w tych dniach otrzymaliśmy lie1 od 

młodego człowieka, który ukończył szkolę 
przemysłową [ został skierowany na pra·kty· 
kę do wykończalni do jednej z łódzkich fa· 
bryk bawełnianych. Chłopak obrał jako miej· 
&ce ewej praktyki jeden z oddziałów farbiar­
ni, lecz - jiik skarży s i ę w 6wym liście -
majster nie chce dzielić się z nim wiadomo­
śdami fachowymi, napotykał na różnego ro· 
dzaju szykany i wreszcie otrzymał wymówie· 
nie (według autora listu - zupełnie bezpod· 
stawnie). 
Udaliśmy 

kazało eię, 
Salomona, 
wina. 

się na miejsce „wypadku" i tu o­
że potrzebny jest doprawdy sąd 
by orzec, po czyjej etronie jest 

- O ob. S. wam chodzi? - dziwi się kie· 
rownik y1ersonalny - , przecież do chwLll o· 
trzymani a wymówienia stale się epóźniał do 
pracy _, patrz.cie - 4 razy pod rząd 15, 20 mi 
nut i pił godziny„. A jaki pyszaJekl nie moż­
na z n ..n ~pokoinie rozmawiać. I to ma być 
przyszł'f majster?! 

W Radzie Zakładowej otrzymuję te same 
mniej więcej informacje z małym dodatkiem: 
,,Nie chce mu eię rąk brudzić, struga wiel· 
kiego pana". . 

- Skąd o tym wiecie? czyście próbowali 
~ chłopakiem pomówić bezpośrednio, po kole· 
żeńsku? 

Nie, tego nie próbowali. Polegają na opini1 
majstra, <"zfowieka solidne~o i zaufanego. 

Cóż, trzeba pójść jeszcze do farbiarni po­
mówić z samym „delikwentem". Farbiarze 
twierdzą rzeczywiście, że praktykant jest zbyt 
pewny siebie, że przecPnia swoje przygotowa· 

. Odpowiedzi Redakcji· . 
Tow. „Karys". - Wiersz Wasz nie nadaje 

eię, niestety do druku. Mickiewiczów je6t prze 
cież na świecie bardzo ni€wielu, a Wy, drog' 
towarzyszu, szarpnęliście się na rzecz., którd 
byłaby „twardą kością" nawet dla utalento· 
wanego poe(y. Radzimy Wam pióro wykorzy­
stać na rzeczy bardziej konkretne, bliskie. Np. 
korespondencje lub reportaże z Waszeqo m1ej 
sca pracy, domu lub miasta, w którym miesz· 
kacie1 itp. i to nie wiersz.em, lecz prozą. Tego 
rodzaju prace wykorzystaJibyśmy bdrdzo chęt 
nie na łamach „Głosu". 

Radzimy Wam poza tym przemyśl~{: ies'l:-cze 
raz gruntownie idee w Waszym witirs.zu VI· 
warte. Czyi doprawdy wielkie przemiany spil· 
łeczn·e dokonały się u nas w Polsce tak :J(lko· 
jowo, bezboleśnie? Czyż ustrój socjdl:s•yczny, 
do któregp dążymy, spadnie nam jak manna 
'Z nieba - bez walki z elementami, kt:>re 
chciałyby ciągnąć koło historii wste<:z. do 
'kapitalizmu, bez walki z elementami, k~ore 
pragną zapewnić sobie możliwości wyzys·ku i 
bogacenia się kosztem ludzi pracy1 

BEZPŁATNY KONCERT 

nie fachowe., :te lekceważy leciutko swejego 
zwierzchnika-samouka, który niedawno temu z 
robotnika zaawansował na majstra, że nie wy 
kazuje ochoty, by eamemu stanąć prz.y maszy 
D!ie z robotni.Idem i pracować jak on (chłopak 
sam zresztą przyznaje, że nie widzi celu w 
zwykłej pracy przy maszynie, bo z każdą z 
nich doskonale już potrafi sobie radzić). 

Okazuje się jednak, że i żale praktykanta 
mają swoje uzasadnienie. Majster, skądinąd 
człowiek wartościowy, rzPa:ywiście nie kwapi 
się z ud7. iela01em chłopcu wskazówek, z do· 
puszczaniem go do „tajemnic" zawodowych, 
że zoslbwia go na wolę Boską. , 

Naturalnie'; że majster nawet najlepszy 1 
najbardziej doświadczony fachowiec nie za· 
wsze jest równie doświadczonym i umiejęt­
nym nauczycielem i to właśnie zachodzi praw 
dopodobn:e w opi6anym powyżej wypadku. 
Obchodzi nas jednak tutaj również inna stro­
na zagadnienia. Chodzi nam o to, że nad pra· 
cą praktykantów powinien ktoś czuwać, nie 
pawi.n.no eię ich zostawiać własnemu losowi 
i na dobrą lub z.łą wolę majstrów. 

Nie trzeba liczyć na to, że „jakoś sobie po­
radzą". Niektórzy rzeczywiście sami potrafią 
sobie poradzi ć i o ile nie w osobie majstra 
lub jego pomocnika, to zna idą sobie instruk­
torów pomiędzy robotnikami. 

Zdarza eię jednak również • ina<:zeJ: chłopak 
bystry, zdolny, lecz niezbyt obrotny, nie dość 
taktowny w stosunkach z ludźmi. Czyż nad 
takim trzeba już machnąć ręką? Rada Zakła­
dowa mogłaby wiele pomóc takiemu chłopa· 
kowi, tj)ocia~by w „pie.ełamaniu lodów", lub 
też - gdy nie można inaczej - mogłaby 
przenieść go po prostu na inny oddzi-ał, pod 
opiekę innego majstra. 

Powie ktoś może, że nie należy stwarzać 
mtod1.ieży warunków cieplarnianych, że musi 
si ę ona nauczyć zwalczać trudności w jasnymi 
s ilami? OwszE'm, to prawda. Lecz pra wdi! je-st 
równi eż, ż-e nasza młodzież dzisiejsza nie mu· 
si przebyć tych wszystkich trudności, jakie 
mieliśmy my, starzy w swoim czasie, a po· 
moc czynnika społecznego w pokonywaniu 
trudności ma oprócz innych jedną bardzo waż· 
ną stronę: jest dla młodzieży szkołą wycho· 
wania społecznego, któtej to &z.koły potrzeba 
im wcale nie mniej, niż ogólnokształcącej i fa­
chowej. 
Sądzimy zresztą, że zdalo·by się, żeby radcy 

zakładowi zawierali bliższą, bezpośrednią zna 
jomość nie tylko z każdym praktykantem, 
lecz i z każdym nowoprzyjętym pracownikiem. 
Wtedy nie tylko sprawa spóźnień, lecz rów· 
nieź w iele innych stron żvcia i pra<'"y załnqi 
fahrycznej ułożyłoby s ; ę inaczej, lepiej. HW 

Pierwsze 20 ton smoly 
na dachą lódz•ie 

Jak już podawaliśmy przed paroma dniami 
do wiadomości, Ministerstwo Odbudowy przy­
znało Łodzi kredyty, z których najw i ększa 
część przeznaczona zostanie na zabezpieczenie 
dachQw, remonty oraz przyJ.ączenie pewnej 
ilości domów do sieci wodociągowej i kanali· 
zacyjneJ. 
Według informacji za6'ięgniętych w Zarzą· 

dzie Nieru.chomości, 27 milionów zł przeznaczo 
nych dodatkowo na remonty skierowane zo6ta 
nie wyłącznie na porządki wewnętrzne, jak do 
prowadzenie du stanu używalności klatek scho 
dowych, ustępów, wymiana stropów itd. Su· 
ma ta będzie wykorzystana całkowicie. 
Również całkowicie wykorzystane zostaną 

51 milionów przeznaczonych na dachy i na o· 
gólne remonty zabezpieczające domy przed 

dalszym zniszczeniem. Wszystkie powaz:i1e1-
sze rozpoczęte prace remontowe, jak np. ;irzy 
ul. 6-go Sierpnia 33, przy Miedzianej 13 oraz 
szereg domów przy ul. Mielczarskiego I No· 
wozarzewskiej są w tej chwili w toku prowa· 
dz<> ni a. 
Najważniej~ jednak jest fakt, że w dniu 

wczorajszym Zarząt.l Nieruchomości na spe­
c.ialne polecenie prezydenta tow. Stawińskie· 
go otrzymał 20 ton smoły z Gazowni łódzkej, 
które pozwalają na nieprzerywanie roz.poczę· 
tych robót. W dniu wczorajszym udała !. i ę do 
Warszawy specjalna delegacja z prezydon•em 
tow. Stawińskim na czele w celu uzvskan:a z 
Ministerstwa Odbudowy dalszych p<~ydział.Jw 
smoły dla Łodzi. 

Szczep. 

8 i 9 września śpie1va i tańczy w Łodzi Tamara Chanum 
Przed paroma dniami donosiliśmy, że na go· 

ścinne występy do Łodzi prz.yjeżdża jedna z 
największych artystek ZSRR, tancerka i pie· 
śniar'ka Tamara Chanum. Cieszącą się w:elkim 
powodzeniem zarówno w ojczyżnie, ~ i za· 
granicą we Francji, Anglii i na \.Yęgrzech 
znakomitą artystkę Łódź o('flądać będzie pod· 
czas dwóch wieczorów. Odbędą się one w 

dniach 8 i 9 września w Teatrze Wojska Pol· 
ski ego. 
Łódż zobaczy Tamarę Chanum i jej zespół 

w repe~tuarze pieśni ludowych l t:ańców 40 
narodów Zw:ąz.ku Radzieckiego, które Tama­
ra Chanum wykonuje w oryginalnych stro­
jach ludowych. 

Pracownicy Zarządu MiejskiegQ -
otrzymają mieszkania w nowoczesnych domach 

Wydział Kultury i Sztuki Zarządu Miej· 1 Dawno prowadzone roboty budowlane na teł oddanych 30 mieszkań wyposażonych w ła· 
skiego komunikuje, że w niedzielę dnia 29.8 renie z:ujno:va~y:h posesji .P1:ZY ~l. Zaw.6zy zien.ki, gaz i elektrr:czność. . . 
rb odbędzie s.ię bezpłatny koncert popular- 1 Fran01szkansk1eJ dobiegły JUz konca. Po oddaniu do uzytku powyzszych domow 

' k z ·drska" w godz oi 15-17 Od 1 września w dwóch nowowybudowa-, prowadzona będzie rozbudowa dalszych pose-~y w par u " ~o ~ " · nych czteropiętrowych, nowoczesnych doma...:h sji na ulicy Zawiszy. Mieszkania w domach 
1 w parku. „Juh~now W godz. od 17-19. zamieszkają pracownicy Zarządu Miejskiag:l , tych przeznaczone będą dla pracowników m•ej 
Grac będzie orkiestra PZPB Nr 1 pod dyr. dla których przeznaczone zostały lokale m!esz skich, znajdujących się w najgorszej 5Ytuacji 
Stanisława Nafalskiego. kalne. Ogółem do użytku lokatorów zos'antę mieszkaniowej. 

·······················································~···································· 

Filmowcy • Łodzi • zagraniczni w 
c·ekawe wypowiedzi zagrąnicznych specjalistów 

Atelier Filmu Polskiego w Lodzi odwiedziła 
wczoraj siedmioosobowa wvrieczka złożona z 
przedstawicieli przemy8łu ,filmowego Francji, 
Związku RaclziPd<it'go, Włoch, Czechosłowacji 
i Węgier. 

Uważam, że to jf"st ważna praca dla rozwoju wdzięczenia filmowi radzit'ckiemu. Bez duclia 
młodej ki'11ematografi1. realizmu sorjnlistycznego, cechującego filmy ra· 

Pan Da~nin wypowiada się na temat gry ekto· dzieckie, film włoski nie dos7eiłłhy do tt'go 
rów pol•kich: , •topnia rozwoju. Barharo. podohnie .isk Pufłow· 

Nr.237 

H' tę I z uowrote,.. 

Troskliwa siostra 
Jedna z naszych młodych koleta.nek ręo 

dakcyjnych, pneglądaJąc notatkę 11prawos­
dawczą pl. „Na wyższych uczelniach WT· 
starczy miejsc" - klasnęła w ręce s ra­
dości: 

- Ach, Jak to dobrze - zawołała - ie 
są miejsca na uniwerku! Takbym prag­
nęła, żeby mój braciszek zaczął wreszC'ie 
studiować medycynę! 

- Jak to ....: wreszcie? - pytamy • ..­
To w Jakim właściwie wieku jest wasz 
braciszek? 

- Ma Już dwa miesiące 
dumą czuła siostra. 

odparła a 

Siła złego na jednego 
81833 wagonów buraków 8830 waron6w 

ziemniaków, 2600 wagonów zboża - na 
liniach normalnotorowych, 38250 wago­
nów buraków, 5950 wagonów kartofli ł 

• 3900 wagonów zboża - na liniach wąsko­
torowych - oto ,,skromna " cyfra Jesien­
nych przewozów towarowych, które wY· 
kona w najbliższym czasie (przedtermi­
nowo) nasze (!zielne PekaPe, takle bowiem 
postanowienie zapadło na niedawno odbr 
tym zebraniu aktywistów PPR I PRS z te-

1 renu Łódzkiej dyrekcj; kolejowej (zeb1·anie 
to •• dołożyło'• jeszcze do powyższego prze­
wozu poważną ilość węgla), 

„Siła złego na JPdnego" (PeKa.Pe)? Tak 
ale PeKa.Pe wie, że od tego „złego" zależy 
dobre (zaopatrzenie kraju w żywność i su­
rowce). 

Regulować nie znaczy tamować 
Z dniem 1 września rb. wchodzi w tycie 

w Łodzi I wszystkich miastach kraju re-
gulamin o ruchu kołowym. W Interesie 
bezpieczeństwa oraz usprawnienia komu­
nikacji i ruchu pieszego leży,· aby do no. 
wego .regulaminu przystosowali się Jak 
najpilniej ob. ob. szoferzy, motorowi tram· 
wajowi. przechodnie l ".niektórzy mun­
durowi funkcjonariusze służby l114ił!u. Jak 
np. ów ob. mlllcJant, który w DTedzleJę 
29 bm., przed południem trzymał straż na 
skrzyżowaniu Piotrkowskiej J DaszyAskie­
go, przetrzymując . „ponad normę'' zblei-a­
jących się na rogach przechodniów. Uwala 
my, że nowy regulamin podobne! „regu-
lacjl ruchu" nie będzie tolerował. "' ~ 

Zagadkowy artykuł 
Na. wystawach bcb i owych sklepów 

można zauwazyc zagadkowy towar spo­
żywczy Zaintrygowani ciekawscy webo--· 
dzl\ do sklepów i pytają: 

- Przepraszam bardzo, CZ:f to porzee> 
kl? 

Albo: 
- Przepraszam bardzo, czy ten kawior 

na wystawie jest świeży? 

Jak się okazuje, nie są to porzeczki ani 
kawior, tylko winogrona wielkości rybiej 
ikry. Za to cena ich nie Jest bynajmąfo.i 
„drobna'•: 2.500 zL 

Podziękowanię Prz}h}li oni clo no• z Wrorła" in, 11:rłzie hawi· 
li na Kongre,it' lntclt>ktnaliotów. Byli nuni: slyn 
ny reżyser raclzit'l'ki Pnclowkin, redaktor Nowin 
Filmowych Koprzywa (Czechosłowacja), Leon 
Mussinac i Louis Dagnin (Francja), F. Bont 
i Hay (Węgry) i Umberto Barbaro (Włochy). 

- B)Jem icbiwiony, gdy się dowiedziałem, że kin, twierdzi. że film rohi ~ię nie tylko warun· 
aktorzy ci, to drhiutand. Uważam, że gra ich kami trrhni<"7nymi, ale również - i 10 je;t n1'· 
jcsr do~knnała. wet "ażnicj,ze - gorąq m ~•·rl'cm . !'\n zakoń· Komlsja Szkoleniowa PPS l PPR przy dziel· 

Pan Hont' mówi nam o filmie węgierskim: czenie Barbaro przytacza dwie definicje sław· nicach Sródmieścia składa tą drog!l podzięko-. 

Goście zwiedzali łódzkie miaslt'czko filmowe 
nie szczędząc przy tym słów . uznania: 

- Kiedy oglądam wasze atelier - mówi Pu­
dowkin - odnoszę to samo wrażenie, co na wy· 
stawie wrocławskiej W każdym, najmniejsżym 
nawet szczególe wiiłać zamiłowanie do pracy. 
Widać, że u was wkłada się duio serca w pracę, 
a to jest najważniejbze, ho sztuka bez serca nie 

- Film węgierski został znacjonalizowany do- nych ludzi: Mussoliniego „Film je•t nnjpotęt· wanie zespołowi świetlicowemu Centrali Tek· 
piero 3 miesiące temu, a ma przed sobą zakreś· niejsz~m orężem" i Lenina „Frlm jest najpo· lony ~oki plan produkcji. stylnej za bez.mterE!60wny udział w zakończe· 

Ciekawa jest również wypowiedź Włocha, tężniejszę ze sztuk". - Uważam - mówi Bar· niu m:ędzypartyjnego kursu, które odbyło się 
Umberto Barbaro: I boro - że to najlepiej obrazuje różnice między w dniu 28 bm. 
Uważa on, że film włoski wiele ma do za- filmem w okresie faszyzmu i demokracji., Komisja Szkoleniowa 
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w trosce o poprawę bytu klasy robotniczej 
. Przebleq obrad a1'tquu związlf.ou;eqo istnieje. 

i'•t· W ubiegł11 sobotę w Okręgowej Komisji Związl hyta 2R sit>rpnia przypomina WFZystkim zar1ą· poprawy bytu materialnP~o. Sę wypadki, że na• Pudowkin zauważył równit'ż, że powinna o k z rl I łb ł · f 1· J k 1. ów awo owyc i oc y a się kon erencje z I<'Z· uom o -onircznoAci ja„ najszybszego przł'.i•cie wet sami autorzy nie zgłaszają swyrh pomysłów nieć jak najiłalej idęra współJJra<'a ntięrlzy reży· nym udziałem aktywistów związkowych Lodzi do systemu hezro,;rł'rlmego zhfrrania składek racjonalizatorskich. Zdatzaję się- również fakty serami a pisarzami scenariuszy. d ł ] k h d ] i wojewó ztwa. cz 011 rnws ·ie i o po""ierlniego na!'lawienia w ekceważąccgo stosunku ze strony administracji - Tylko wtedy; gdy filmowcy stanowif będą Po wysłuchaniu referatów tow. tow. Spychały, tym celu nraratu związkowe~o. fabrycznej do składanych projektów lub prze-jedną bliską rodzinę, film ma możność ńdosko· Gradeckiego i Chrzanowskiego wywiązała się Jeśli chodzi o ruch współza" orlnir.t:wa rracy trzymywania projektów hez rozpatrzenia przez 
nalania się. Młoda kinematoi:.rafia polska ma ożywiona dyskusja wokół poruszanych przez to pozytywne jego rez11haty są przede wszystkim czas dłuższy. Dlatego też zebrani wypowiedzieli 
przed sohę iłrogę wspaniałego rozwoju, dlatego referentów zagadnień. sukcesem rzeszy związkowców. Związki Zawo· się za usprau:nieniem pracy komisji racjonaliza. 
właśnie że jest upaństwowiona, a t}lko w takich Wiełe uwagi zwrócono na sprawę składek dowe jeszcze hardziej niż dotychczas muszę ohec torskich, które zerwać muszę ze swoim dotych· 
warunkach istnieje możliwość prary ideowej. związkowych. Cze owe plenum KC zz posta· nie zajęć się współzawo1lnictwem pracy i Ciążyć czasowym biurokratycznym systemem pracy. 

Kinematografia Ciiiska na przykłarl - mówi nowiło jak windo zmienić dotychczasowy · sy·· do nadania mu formy jak na.ibardziej masowej. Omówiono również sprawę współpracy Rad 
Pudowkin - będąca w rękach prywatnych, nie stem ściągania składek poprzez administrację Przy poszczególnych oddziałach związków pow· Zakładowych i Inspektoratów Pracy w reguło· 
ma przed sobą tych możliwości, bo tam filmow· fabryczną. ZwiQzki Zawodowe winny przejąć tę stanę spec.ialne komitety, których zadaniem hę· waniu zatargów jakie czasami wynikają na tle 
cy muszą się zajmować drohn) mi sprawami dla funkcję i przej1'ć z dotychczasowego sposobu cizie współ<lziałanie na tym odcisku z Okręgową nie wykonania umów zbiorowych. 
podtrzymania egzystencji i me mogą pracować ich inkasowania na inkasowanie indywidualne. Komisję Zw. Zaw. Dość obszernie debatowano nad sprawę hudow 
nad udoskonalaniem filmu. Dotychczasowy bowiem system potręcania skła- Omówiono dalej sprawę akcji małei rlcjonali· nirtwa spółdzielczego dla członków związkow· 
Rozmawiając z Wandą Jakuliowską dowiedzie- dek powodował odrywanie się kierownictwa Zw. zacji, która tak jak wsrółzaworlnirtwo wtedy ców. Referent, omawiający tę sprawę, stwierdził, 

łem się, że praca.ie ona ohernie nacł trzema no· Zaw. od mas człoukowskirh, sprzyjał hiurokra·· tylko odegra poważną rolę w podniesieniu pro· i że wst~powanie robotników do spółdzielni bu­
wymi filmami, które rPżysPru.ia młodzi filmow· tyzacji aparatu związkowego, nie zawsze nawet dukcji, kiedy będzie masowa. rlowfano·mip-;zk'lniowyrh przyczyni się do lmclow 
cy; Jakubowska natomiast =uwa na.1 r.ałokształ· orientowali się do jakieii:o zwi<izku należą i Brak inicjatywy w tym kierunku godzi w in· nirh•a ~półrlziclrzego i w konsekwencji złagodlll 
tem pracy. ; gdzie mieści sie jego siedzil;ia. Konferencja od- leresy oracuiacych i ogranicza ich możliwości głód ~~„~~1r_.._ni""~- ~nniacv w Lodzi. 



-ot os PIOTRKOWSKJ 

I 
I e 

osw1atowa Kronika Piotrkowa prac a w ZMP 

KOMU .WINSZUJE.MY 
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WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Urząd Bezpieczef1stwa Pnbl. J0-49. 
Miejski Komisariat M. O. JO-ll. 
Straż Pożarna 10-72. 
Szpital św. Trójcy 10-70. 

KINA 
Kino „Bałtyk" Pirogow.' 
Kinn „Polonia" - Życic Emila Zoli. 

DYŻURY APTEK 
Dz1~ dyżuruje apteka mgr. Witano•h' 

11kiego na Placu Trybunalskim. 

DYŻURY LEKARSKIE 
·Pogotowie lekarskie nocne 

ne 11-13. 

Redakcja f Administracja 
„Głosu Piotrkowskiego" 

Piotrków Trybunalski, u l.· Słowackiego 
nr 25. Telefoq 15·40 

Referent Oświatowy ob. Jerzy Koczwarski 
zapoznaje nas z planem pracy ośw:atowej i 
sz.kolenie ZMP. 

Plan pracy referatu oświatowo-szkoleniowe­
go został już opracowany przez. Zarząd ZMP 
i akceptowany przez nasze władze wojewódz­
kie. Głównym 7,adaniem jest zapoznanie mło­
dzieży niezorganizowanej z celami i pracą 

ZMP. Ażeby z.a.danie to zostało wypełnione 

w najbliższym czasić będą uruchomione kur­
sy dla aktywistów Z11:P. 

Poza tym we ws.zystkkh 'kołach odbywać l\ ! ę 
będą zebrania dyskusyjne-otwarte celem za· 
poznania szerszego grona młodzieży z naszy-
mi zadan:ami i pracą. · • 
Pomoże nam w tym i prasa młodzieżowa, 

~~~)!!o«t ~~m o~!~!~~!~,~-~"'' ~!.~~~•l ~~~~I 
Sulejów, jest osadą mającą duże możliwości I prz.ez Sule jów i Przedbórz biec będzie na 
rozwoju. Malowniczo położony nad P1t:cą - Włoszczową i Tunel do lini i krakowskiej. -
wśród lasów - jest on wraz z pobl'.skim Wio- Przez sp . ~trzenie wody w Pilicy i zbudowdnie 
dzi mierzow!!m idealnym ośrodk iem kl imatycz. tamy uzyska s i ę moi.J i wości za instalowania e­
no - weekendO\\)'lll . . • lek tiowni. Dz i ęki temu również Sulejów 6ta-

NK więc d?. iwaego, ze zamiary lódrk!c>go n l ~ s i ę s i edzibą sportó\\~ wodnych i ?środ­
Urzędu' Planowania Przestrzennego idą po linii k:em gospodarstwa rybnego. Stcicja osol;>owa 
;o;tworn~nia z Wlodz imicrzowa i Sulejowa cze- kolei normalnotorowej mieścić s i ę b~rlz;e na 
goś w rodza ju „ph1c" dld ca lego łódzk iego l e w~ m brze!JU Pil:c~· w odleglości 750 mtr. od 
ośrodka prze.nyslowego. Mieszkańcy Pi0trko- ko~dola, s tacja towarowa na prawym brzegn 
wa widzą ju·i: teraz w każdą pogodną nied71e- kolo kopalni kamien'a wapiennego. 
lę smury samochodów ciągnących z Łodzi da Plan budowy lin i koJ(jowPj prwszedl j1ri: , 
tych m i ejscowości. jak si ę dowiadujemy, ws1ystkie in>;tanrjc. i o· 

Planv dotyczące Sulejowa są szerokie. WP- hecnle znajduje się w Ministerstwie Komuni­
dlug opracowanego pr~ez Reg ionalną Dyrf:'kcję kuCJi, które opracow.uje w swo im zakIPsie 
PTanowania Pr1estrzennego programu - Sule- tec))niczne szczcgóly jego realizacji. {r) 
jów zmieni całkowicie swoje oblicze. ·Przej· 

Gdzie są mieszkania zastępc.ze 
Już dawno temu alarmowa1iśmy opinię pu­

bl!<:zną oraz władze miejskie w Pwtrkowie o 
przrnotowan!e mi eszkań zastępczy<:~ d1a .75 
rodt.in, którvm grozi mebezpieczeństwo za.wa· 
lenia 6ię dachu nad głową. Niestety do dnia 
dzisie jszego n.e zrobiono nic w tej 6prawie. 
la starym mieście w okolicy Zamku stoją 

dwa domv. z których jeden po6ial!a na wyso­
kości pierwszego pięha wybrzu5zeni-e pow· 
stała wskutek pękania i obsunięcia się cegieł 
podparte jedvr.!e belką o średnicy 15 cm. i to 
przegnilq. Mimo tego tak poważnego U6Zko­
dzema budynku, !udzie mies7ka ją tam nadal. 
Jest to jaskrawy przykład lek~ważf:'nia żyda 
ludzkiego prrnz odnośne władze. Znany jest 
\Vyaziałowi Technicznemu Zarządu Miejskie· 
go E<tan lej kamieniczki, :znane są i inne podo 

Na s a I i 
KIEROWNIK BURSY SKAZANY ZA 

ZNIEWAŻENIE MILICJI OBYWATELSKIEJ 

bn ie uszkodzone' domY . .Te6t to skancllll tvm 
większy, że na terenie gazowni miejskiej q111 
ją złożone na deszczu specjalnie sprowadzo· 
ne. bara kl składane, które są przeznaczo.ne na 
mieszkania zastępcze. Nie można ro.zkl<1dać 
rąk bezradnie , mówiąc: nie mamy dla miesz­
kańców walący<:łt się domów mieszkań! -
6koro są możliwa~ wybudowania mie3zkań 
zastępczych. 

Każdy dzień zwłoki grozi niebezpieczeń­
stwem. Przegniłe belki długo już nie wytrzy­
mają. Przyjdzie dzień, gdy 1rnta1;trofom nikt i 
nic nie zapobiegrsie. Odp-0wied·lialność wtedy 
spadnie na ludzi, którzy w nawale prac biuro­
wych zapomnieli o zagrożonym dziś życrn ludz 
kim. 

5-~owei 
W tych dniach odbyła się w Sądzie Grodz­

kim sprawa ;:iwanturnlczego kierownika 

Konto czekowe redakcji „Głosu Piotr· 
kowskiego": Komunalna Kasa Osz­
czędnoś~ w Piotrkowie n'r 425. 

Ob. Wacław TulkÓwski zamieszkały w Piotr 
kowie przy ul. Polnej 5 pełniący funkcję 

Aqministracja czynna od godz, 8 do Kierownika Bursy Powiatowej wywołał w Ko 
godz. 16, w soboty od godz. 8 do 13. m:sar:acie MO awanturę. z ust jego padły 

Redakcja 10-35 czynna od 7 do 22-ej. I obelżywe wyraz.i pod adresem MO i pelnią­
cych służbę funkcjonariuszy milicji. 

Ponie ·wnż stwierdzono. że ob Tulkowski nie 
był pijany, a więc nie działał w zamrocze­
niu - Sąd zastosował V.'Y~ki wym!ar kary, 
skazując Tulko~skiego na 6 tys. grzywny 
i na 4 miesiące aresztu z zawiesz.eniem na 3 
Jata. (r) 

Komisje gminne i gromadzkie walczą z plagą pożarów 
W zwiąiku z trwającym obecnie w Piotr· 

kow;e Tygodniem Stra7ack.im n ie od rzeczy 
będzie podk reslić poważny wkład, jaki w ak­
q i walki z plagą pożarów Jeprezentują Gmin­
nP i Gromadzkie Kom isje Pr1.eciwpoża1owe. 

Na terenie powiatu piotrkowsk iego istnieją 
w tej chwil~ 24 Komisje Gminne i 442 Komi· 
lite Gromadzkie. VI/ porozumieniu z Powszech­
n'ym Zakładem Ubezpieczeń Wzlljcmnych pro 
wadzą one za pośrednictwem bio.:;zur i od­
o;ytów akcję uświadamiającą pr7.eciwpożaro­
wą wśród ludności powiatu. 

W pierwszej linii propaguje się akcję sta­
lei i radiowej opieki nad kom inami i stry<:ha 
im, ~yi jak uczy doświadczenie( w tych wla· 
i;nie mi1>jf.<:ach następują najczęściej pożary . 
Prócz lego prowudzi :s i ę naukę umiejętnego 
k rycin dachów, propagandę likwidacji t zw. 
• .;tT7P<"h" 5łom l anych i zapornaje 5ię ludność 
z podstawowymi 7.asadami rn !own1ctwa po­
żarowego. 

PZUW rozporzątlrn specjalną Biblioteką Te 
drn !czną, obe j mującą wydawni<:lwa rozsyłane 
masowo po wsiach przez Referat Preweocyj­
ny PZUW. Międ1y innymi w likład tej biblio­
iek1 wd1odzą takie książki. jak „Projekty bu­
d ików wiejskich" inż. arch itekta Racięckie­
po. 'a podstawie zawartych w tej popularno­
fachowej ksi47ce planów i op'sów, każdy prze 
dętny maj6ter może budować nowoczesny 
" ' "'.iski dom . przy:;tosowany do na jnowszych 

wymogów bezpieczeilstwa przeciwpożarowego. I Gy<:h Straży Pożarnych na terenie naszego 
Inne książki tego wydawnictwa dotyczą po- miasta i powiatu. · 
rad tego rodzaju, jak: zakładanie na wsi in· I tak: dla OSP w Piotrkowie 6nb6ydium w 
stalacji piorunochronowy-eh, tworzenie belo- wy6okości 100 tys. zlo'ych, Tia zakup 6antocho 
niarni wiejskich, produkujących pustaki do du pogotowia !ilra7.ackiego, dla OSP w Kamiń 
budowy domów itp. sku 100 tysięcy 7!. na Zi!kup liarnochodu pogo-

Prócz tego Referat Prewen<"yjny Powszech- tow!a, dla OSP w ł.aza<"h 50 tp; . zł . na budo­
nego Zakładu Ubezp i eczeń Wzajemnych przy wę remizy strażackiej i wreszcie dla OSP w 
współpracy z Gminnymi i Gromadzkimi Komi- Milejowcu również na budowę remizy 20 tys. 
sjami Prze<:iwpożatowymi udzielil ostatnio złotych. (r.) 
szeregu zasilków pieniężnych dla Och-0tn i-

Z a"\Vody Straży Ognio-w-ej 
Powiatowa Komenda Pożarnictwa podaje do 

wiadomości strażom, że zawody Powiatowe 
odbędą się w dniu 12 września w Piotrkowie . 
w zawodach powiatowych biqrą udział te stra 
że które w~ zawodach rejonowych zajęły 
pierwsze i drugie m iejsca. Są to następują­
ce Oddziały Ochotnicz.ych Straży Pożarnych 
z powiatu: w grupie III z rejonu Bełcqatów: 
OSP Bełchatów 40 punktów. W grupie III z 
rejonu Bogu~ławice: OSP Moszczenica 135 

punktów i Wolbórz 51 punktów, W grupie 

sze: OSP Wiaderno 20 punktów. W grupie Ut 
z rejonu Gorzkowice: OSP Gorzkowice 67 

punktów. W grupie TV: OSP Zuchowice 60 
pkt. i Szczepanowice 40 punktów. \V gru­
pie IV z rejonu Krzyżanów: OSP Krężńa 88 

punktów. W grupie IV z rejonu Ręczno: 

OSP Barkowice 138 punktów i Przygłów 98 

punktów. W grupie III z rr,ionu Łękawa 

OSP Grocho!i~e 24 punkty. W grupie IV 

z Tejonu Parzniewice: OSP Bogdanów 32 

IV OSP Komorniki 125 punktów l Gazomia punkty. z grupy III ·rejonu Rozprza: OSP 
119 punktów W grupie lV i rejonu Golc- Rozprza 84 punkty i Niechcire 43 punkty. 

Dbajmy o z ie le ńce pu.blic ~ ne 
W grupie IV OSP Mierzyn 71 punktów i Sta­

ra Wieś 63 punkty. W grupie z rejonu Su­

lejciw 150 punktów. W grup!e IV z rejonu Szy 

dlów: OSP Majków Duży 92 punkty i Majków 

Sredni 76 p. W grupie IV rejonu Usz,czyn: 

W roku bieżącym Zarząd Miejski wydał kil gląd swego rodzinnego miasta. Vvinni szano­
kaset ty„ i ęcy 1.lotych na urządzen i a zieleńców wać pracę i troskę o piękno miasta tych, któ 
i pJsadir.nie kwiatów w śródmieściu. Niestety rzy nie szczędzą wy~ i łków nad jego pnyoz· 
kk1mby kwiatów i świeżo posiana trawa w dobieniem i upr1.yje111nieoicm. \V rze<:zywi­
wielu miej&ea<:h wstały zniszczone. Pisze o stości je.>t zgala inaczej. W takiej sytuacji u­
t,·m do redakcji naszej z wielkim żalem i tro świadomteni oby.vatcle i wyrobiona spolecz­
~:.ą jedna z Czytelniczek. Stwierdza ona, .i:e nie młodzież winni jak naj.szybdej zorgam10-
przycąną tego jest niepuś'lanowan ie dobra wa.: w Piotr~ow ie , „l\.llesiąc czystości i zie­
publicznego. leni ulic". Jeśli to n if! pomoie, n iechaj , clora:i. 

OSP Raków 86 punktów, W grupie IV rejonu 

Wudlew OSP Oprzężów 73 punkty i Suchcice 
58 punktów. 

Program obowiąz.ujący na zawodach powia· 

!owych otrzymują wszystkie Oddz, Straży do 
Bezmyślne niszczen ie drze~ve k, z ! eleń<.:ów , ne metody w ychowawc e zastosuje Mil icja. 

ławek ile świadczy o mies1karicad1 Piotrko- Ust powyższy pubiikujemy, jak-0 1.achętę do wiadomości. Ws1.elkie informacje można otrzy 
wa, ~god!lie z powied-zeni?m:. jak. dę w.idz'.l v.:al ~ i o czystoś~ i zlele1~ w m ieś~i e, kt~ra to I mać w sekretariacie Kom. Pow. pr ulic 
tak ci ę *piszą. Zda wa loby si~. ze p1otrkow1ame I a.-:<:Ja w.nna byc zorganizowana Jak naJszyb- . . . . zy Y 
ze sz.czególnym pietyzmem dbać winni o wy- ciej. · · S ;enk1ew1c1.a w godzinach urzędowych. 

gaz.etki ~c;enne, poranki filmowe i działalność 
świetlicowa. Wa;i:ną też .iest rzeczą zorgal'lizo~ 
wanie kur.sów dla analfabetów i pół analfa· 

betów. Przez umożliwienie nauki drol'.(ą ko• 
respondencyjną na niż5zych szc?.ebl<ich nd• 

uczan:a pragniemy po,rnóc naszym członkom 
i niezrz.r~szonej mlod?.ieży . w zrlob.vr.iu ~ie• 
dzy. Zgłoszenia do tych s?.kńł w stopniu 
podstawowym , glmnaz.ialtwm i licealnym juz, 
przyjmujemy. 
Zorganizujemy w . najbl ższym czasi" leatr 
amatorski ZMP, r.espół muzyczny oraz 1·ecy· 
tatorski. Dąi.<'my do tego h.v mlqdzież po· 
przez godziwą rozrywkG, naukę i samokształ~ 

-cenie podnio~la swój poziom kultur8lny 
Wierzymy że pomog;:i nam w t '111 działacze 

spolęczno-ośw:atowi innych organizacji oraz 
nauczyciel. two i przed~tawiciele świata arty· 
stycznego. 
rl 11 11 n I 11 11 1 1.' I I I I 11 I I ł'łl I n li l'l 11 I I I I I I I I 

Szczepienia przeciwtyfusowe 
W dniu I hn1. winni i;ię z.::doi;ić do ~z:<:e· 

pienia pn:ec:w 1yfusowi mle.;„k1ńcy n;;1ste­
pujących ulic: w Miejskim Komitecil" Op.eki 
Społecznej (Stalfna 27) Łńd7J,;;i, Karolinow· 
:::ka. Twnrrlosław!cka, za~ w Miejskim Ośrod• 
ku Zdrowia (Stalina 14) Częstochowsk;i, I'o· 
przeczna, Fo<:hd, Riel1acka i BP.!ia tka. 

W dniu 2 bm. winni l!ię zgłosić do ~wze­
pienia przeciw tyfusow i mieszkańcy nastepu· 
jących ulic: w Miejskim Komitecie Opieki 
Społecznej (Stnl · 1~;i 27) Pawlow~ka, Br1PZ' t'o>k::1 

i Wiatracma, w Mie.i~kim Osrodku Zdrowia 
(Stalina 14) Łazlcnna, Mokra, świerkowa Dłu-
ga i Obrytka. · ' 

Kronika miejska 
KOMUNIKAT 

Komisja Popularyzacji Wyst;:iwy Zieom Od· 
zyskanych we Wrocł :twtu przy Miejskiej Ra· 
dz ie Narodowej zaw:adamia wszystkich miesz­
kańców Piotrkowa że w dniach 4 i 5 wrz!>· 
śnia urządza wycieczkę do Wroclawia. Cał­
kowity koszt uczestnictwa wynosi 109S z.łotych 
bez wyżywienia. Op!::ita obejmuje wstęp na 
wystawę oraz noclegi, zwiedzanie miastlt, 
przejazdy itp. Kto pragnie pozo$tać WP Wró• 
cławiu jeszcze jeden d7.icń dopłaca tylko 270 
złoty'ch. 

Zgłoszeni;:i przyjmuje się codziennie w ~o· 
d7-inach urzędowych u ob. Kniei Aleksandra 
na drugim piętrzP w Wydziale Gospodarczyin. 

• 
ZAWODY PŁY\\TACKIE 

Społeczny Komitet Masowej Akcji Nauki 
Pływania urządza w początkach września pro­
pagandowe zawody pływackie na basenie miej 
skim za PRrkiem. Udział w zawodach może 
wziąć każdy mie~zkaniec lub mieszkanka Piotr 
kowa. Zapisy przyjmujt' codziennie do dnia 
4 września g. 16-t;:i kRS,ier na ba~en~e niiei· 
skim. 

Zawody odbywiić się będą kilka razy w 
m1es1ącu zaw~ze w innych konkurencjach . 
Pierwsw zawody odbędą t<ię w dniu 5 WIJ'l':" 
~n!a w godzinach przedpołudniowych, ~· 
zcJ podajemy konkurencie w których bedzfe 
można wziąć udział w zawoda h~ Konkurc>n· 
c.ie męskie : t OO, 200 l 400 m stylem dowol• 
n:vm oraz 1 OO i 200 tn sfylem klasycznym, 
prócz tel{o zorganlz\'wana będzie sz.tafeta ni~· 
ska. 

W konkurencjach żeóskich: 50 m stvlem' 
klasycznym i dowolnym oraz 100 m stYlem 
klasycznym i dowolnym. Osobną czę:Sć zawo­
dów będą st„nowiły skoki z trampoliny. 

nz· ; ·"! WRACAJĄ z KOLONU 
W ciąg1t · b:~dego ty~odnla powróciły dzi!.., 

ci z kolonii letn:ch w liczbie około dwóch 
tysięcy. Mię°dzy innymi prz.yjechaly jui dzier.j 
hutników, Opieki Społecznej, Korabu, RTPD, 
Luberta itd. Najdlużej przebywać będą na 
koloniach dzieci 7. F<1bryki Sklejek, bo do 1illia 
30 bm. We wszystkich ośrodkach kolrm.j­
r . .r:h. u~z~dz?i:o p~żegnalne ognislnr .dla lud-
110sc1 wteJSkteJ oraz zaproszonych gosci z po· 
s::cz.ególnych zakładów pracy i prz:e1,l a w:· 
cieli społeczeństwa. 

~ 

Listy ,czytelników 
Panie Redaktorze! 
Pragnąłbym zwrócić na lamac.'h pisma uwa· 

gę odnowiednich czynników na niebezpiec:i:eń 
6two, jakie grozi na ulicach obywatelom na· 
szego miasta ze strony naderwanych gzym• , 
sów, dachówek, balkonów i t. p. 
Grożą one każdej chwili zawaleniem s l ~ na 

głowy przechodniów, co może 5tać ~ i e: przy• 
czyną śmierci lub dotkliwego kalectwa. 
Uważam, że właściciele i administratorzy 

dOmów powinni uważać za swój obowiązek 
usunięcie wszystkich części domów, 9rożących 
oberwaniem się. St. Michalski. 

Wydawca: Woj. Komitet PPR w Lodzi. Komitet Redakcyjny. Red. i Adm. Lódź, Piotrkowska 86. Telefony: Redaktor Nacz. 216· 14.. Sekretariat 254-21. Red. nocna 172-31. 
Dział ozloszeń: pjotrkow~h fi!). tAI. 111-!'iO.Konto PKO VII-1505. Zakł. Graf. RSW „P. rasa". Administracja nie pi-zyjmuJe odpo?liedzialności za terminoWY, druk _ogłoszeń. 
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Nr 231 I 

~----------------------------------------...:..----~---------------
TEATR!' 

TEATR WOJSKA POLSKIE90 
Na scenie Państw. Teatru W. P. pod dyrek· 

cją Leona Schi.Jlera odbędzie się jutro pierw· 
sze przedstawienie wznowionej komedii 
Molliere'a pt. „Grzegorz Dyndała", 

W roli tytułowej pozostaje niezastąpiony 
Stanisław Łapiński, w pozostałych rolach wy­
stąpią: H. Billing, B. Fijewska, J. Macherska, 
J. Łodyński, J. Maliszewski, J. Warmiński i 
M. Wojciechowski. Reżyseruje Danuta P'.e­
traszkiewkz, dekoracje i kostiumy Z. Strze­
leckiego. 

TEATR POWSZECHNY 
D,ziś nieczynny. 

Van Vlieta trudno -pokonać w Alilsterd.amie 
Zakończen·u kolarskich m~strzostw świata przyglądało się 50 tysięcy ~idz6w 

AMSTERDAM (obsł. wł.). W dalszym ci!Jgu gwaj) - 13,8: X przedb. - Nihant (Belgia) -
kolarskich mistrzostw świata, rozegrano 15 przed 13,2; XI przedb. - Vetde •(Belgia) - 13,l; XII 

. TEATR KAMERALNY QOMU ŻOŁNIERZA biegów wyścigów sprinterowskich dla amatorów przetlb. Schandorf (Dania) - 13,0; XIII 
ul. Daszyńskiego, 34 na 1000 m. Zwycięzcy poszczególnych przedbie· XIV przedb. - Lognay <Francja) - l!l,4; XV 

Dziś i codziennie o godz. 19.15 sztuka gów zakwalifikowali się do II-ej rundy mi• przedb. - Bentekoe (Holandia) - 13,8. 
C. de Peyret Chapuis „Nieboszcr.yk Pan Pic" strzostw. I Pozn tym no TI-ej runrly w1>szli następuj!Jr,y 
w świetnej reżyserii Jamis7.a Warneckieg::>. (Czas na mtatnich 200 m). • zwycięzcy rrpnsaży: Perona (\Vłnchy), Klammer 

I przenbieg - Patters_9l1 (Australia) - 11,9 (Dania}, HnnsPn (Dania), Roth (Szwajcaria), 
Obsadę stanowią: Hanna Bielicka, Krystyna sek.; II przeclb. - Hijdenclorn (Holandia) - Kosta (Czechosłowacja), Ma.chrk (Czechosłowa· 
Ciechomska, Halina Głuszkówna. Ciesław 12,2; III przeclb. - Harris (Anglia) - 12,0; 1 cja), Bannister (A11glia), <tortoni (Argentyna), 
Guzek, Irena Horecka, Wanda J:>kubińska, IV prze<lb. - Tcruzzi (Włochy) - 12,9; V j Hoid (USA). 
Janusz Jaroń i Michał Melina. Dekoracje przedb. - Ghella (Włochy) - 12,:>; VI przedb. Finał wyścigu na dochodzenie o mistrzostwo 
Stanisława Ceo:iel <;kiego. Kasa czynna od I - Knmber (Szwajcari$) - l 2,4; VII przedb. -1 świata amatorów zakończył się zwycięstwem 
11·ej do 13-ej i od 15-ej. . · Santos (Urugwaj - 12,4; VIII przedh. - Faye Włorha Messiny - 5:18,7 min„ przed Francu· I <Francja - 12,8; IX przedb. - Rocca (Uru·, zec Dupontem - 5:18.7 min. W wyścigu o trze 

Teatr Letni „BAGATELA" Piotrkowska 9'l Odolosą niedzieli 
Ostatnie 4 dni „Musisz być 'n"l,.,.;„u 

Początek o godz. 20-ej. 

ff!A TR KOMEDO MlJZVCZNEJ ,,LUTNlA" 
Piotrkowska 243 

Dz-I§ i dni nasti:mnvch o god7.iT';„ 19.1!5 
„CNOTLIWA 7.UZA'J\TNA", operetka w 
3-r'h ~ktach J. Gilberta. 

Biletv wczeqniei do n~bvcia: 111. Pintrkow 
Rka 102. a od godz. 17 -ej w kasie teatru. 
W niedzielę kasa teatru czynna od godz. 
11-ej. 

J,ETNI 1'EATR ,,OSA" 
Zachodnia 43, teł. J<t.0-09 

Codziennie o 19.30. w niedziele ! święta 
o 16-tej i 19.30 komedia muzyC"zr.a pt. 
. "ROZKOSZNA DZIEWCZYNA" 
% Makowską, W. Brzezińskim, T. W-Xowskim 
i Wł. Kwaskawsk.im na czele całego zespołu. 
Zniżłl.2 ważne. 

HINA 
ADRIA - Bolero 

godz. 18, 20 w niedz. 16 
BAJKA -r „Wakacje" 

godz. + 7.30, 20 w niedz. 15.30 
BAŁTYK - „t:ekkomyślna siostra" 

godiz. 16, 18.30, 21 w niedz. 13 • 
GDYNIA - „Program aktualności kraj. 

i zagranicznych Nr 27, Pierwsze zdjęcia 
_ z Olimpiady 
godz. 11, 12. 13, 16. f7. 181 19; 20; 21 

HEL - „Syn pułku" 
godz. 1'6, 18, 20 w niedz. 14 

MUZA - „Siódma zasłona" 
godz. 18, 20 w niedz. 16 

POLONIA - ,Zielone lata'' 
godz. 16. 18 ~o. 21. w niedz. 13.30. 

PRZEDWIOSNIE - „Zwariowane lotnisko" 
godiz. 18, 20 w ni.edz. 16 

ROBOTNIK - „W pogoni za mężem" 
godz. 16, 18.30, 21 w niedz. 13.30 

ROMA - Kulisy wielkiej rewii 
godz. 18, 20.30 w niedz. 15.30. 

R~ORD - „Rosanna siedmiu księż~w" 
')dz 18, 20.30 w niedz. 15 30 

S OWY - „Admirał Nachimow" 
godz. 16.30, 18.30, 20 30 w nledz. 14 10 

SWIT - ,.Postrach mórz" · 
godz. 18.30, 20.30 Y" niedz. 16.30. 

~CZA - „Okolicznbśd łayndzące" 
godz. 17, 19. 21 w niedz. 13 

qod1 17, 19, 21 w nled7 15 • 
TATRY Iw oqr'>dzie) - „Miasto Bezprawia" 

godz. 16.30. 18.30, 20.30. w niPd?i. 14.30 
WISLA - ,.Chłopiec z prv•rlmieścia" 

godz. 17, 19, 21 w 'niedz. 15 
Wł.ÓKNIAR7 - .,Miasto Bewrawia•· 

godz. 17, 19, 21, w nie dz. 13 
WOLNOSC - „tPkkomyślna s10~a" 

godz. 15.30. 18, 20.30 w niedz. 13 
ZACHĘ}TA - „Casablanca" 

Sport .„, 7 _.'!.!!, 

Gdyby Widzew miał trochę szczęścia ... 
wywiózłby w niedzielę z Poznania nie 1 a 2 punkty 

Rozegrane w Pozhaniu spotkanie piłkarskie 
o mistrzostwo Ligi między „Widzewem" (J,ónź) 

i poznańskim ZZK, wynikiem remi~owym I :1 
przyniooło wielką niespodziankę wszystkim mi· 
ło~nikom piłki nożnej. 
Bramkę dla ZZK z<lob}ł Tarkn, dla „Wi· 

dZPwa" - Okupiński. 
Mecz stał, niestety, na słabym poziomie. Zde· 

cydowany faworyt spotkania, drużyna ZZK, wo· 
hec braku Białasa w ataku zagrała zwłaszcza w 

linii ofensywnej bardzo dabo. Najlrp8za forma· 
cja hyłn pomoc. „Widzew" zagrał barnzo ambit 
nie i przy więk~zym szrŻrsrm m6gł wygra9-
spotkanie. Wyróżnili •ię Uptas w hramrr, Ko· 
paniewski w obronie, Konarslu w pomocy i Oku 
piński w ataku. 

Prowadzenie nla „Widzewa" uzyskał w 15-tej 
minucie gry . Oknpiński z wolnego. W 37-mej 
minucie również z wolnego wyrównał Tarka. 

R. HARRIS (Anglia) zeszłoroczny mistrz świata 

w tym ";°oku musiał zadowolić się dopie~o 
3-cim miejscem. 

rie i ('zwarte Tllll'J8Ce Cosle (Franrjal pokonał 
Fenati'ego (Włochy), o~iągając czas 5:22,8 min. 

W finale wyścigu 'sprinterówskiego (amatorów) 
spotkali się w wyniku rozegrany('h eliminacji 
mistrz olimpijski Włoch Ghella oraz Duńczyk 
Srhendorff. W obydwóch biegach zwyciężył 
Ghclla bijąc Duńczyka o długość i pół długości 
ro\\ eru w czasie 12 sek. (ostatnie 200 metrów). 

Pl'łkarsk'1e M1'l1'c1'1' Ło'dzk1'e1' w wyścigu o trzecie miejsce Harris (Anglia) po-konał swego rodaka Banistera. 
W niedzielę w obecności 50 tys. wid::ór.o •• 

· Mistrzostwa 
W zw:ązku z"1Jowołaniem do życia kół ZS I 

„Gwardia" przy Komisariatach MO w Łodzi, 

zostaną przeprowadzon} rozgrywki mistrzow­
skie w piłkę nożną. ktore zapoczątkowane zo­
staną 31 sierpnia br .• Numery kół równozna­
czne są do odnośnego Komisariatu MO, tak że 

grywane bę_dą na boisku sportowym KS kończone zostały w Amsterdamie kolarskie mi­
strzostwa świata dla amatorów · i zawodowców. 

„Gwardia'' przy ul. Letniej. W ostatnim dniu mistrzostw rozegrano biegi pół 
Kalendarzyk spotkań bieżącego tygodnia finałowe i finałowe w sprintach na dystansie 

przewiduje: 1000 m nla zawodowców. W wyniku rozegranych 
Wtorek 31.8 godz. 16-ta Koło Nr 9 - Ko· l'liminacji do finału zakwalifikowali się Holen-

ło Nr 13; godz. 18-ta Koło Nr 5 - Koło Nr IO. der Van Vliet i Francuz Gf'rardin. . 
Sroda 1.9 godz. 16-ta Koło Nr 8 - Kolo W hicgac;h finał9wych Yan Vliet pokonał dwu 

w sumie udział w mistrzostwach weźmie l5 Nr 14; godz. 18·ta Koło Nr 3 _ Koło Nr 15. krotnie Gerarclina o pół dlugo•ci, uzvskująe 
Komisariatów i 16-te koło Kompanii Ruchu. Czwartek 2.9 godz. 16·ta Kolo Nr 4 _ Ko- (11a ostatniĆh 200 m) czas w obu biegach po 12,8 
Mistrzostwa przeprowadzone będą w 4-ch gru- ło Nr 12; godz. 18-ta Koło Nr 6 - Koło Nr 11. sekund. 
pach systemem punktowym, natomiast mi- Piątek 3.9 godz. 16-ta Koło Nr 7 - Koło Tytuł mistrza świata zawodowców w sprintach 
t · 1· zdobył Van Vliet po raz drugi. Poprzedni;, w s rzow1e grup rozegrają ze sobą finał który Nr 16; godz 18-ta Koło Nr 1 - Ko o Nr 2. k 
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•- . · . , b ro u o en t>r z o y ty u m1strzows 
odbędzje się w m-cu październiku w ramach Mistrzostwa powyzsze przedstaw.ą o raz również na zawodach w Amsterdamie • 
świę.ta MO. Dla zwycięzcy zespołu p1łkar· na jakim poziomie znajdują się poszczególne w . . t • . rt . . S ~J· 

. ·. . . wysc1gn o rzec1e 1 czwa e mieJl!t'e emn-
skiego przeznaczony jest puchar przecl~odni, Koła oraz pozwo~ą wyłomc zawodmko:W uta-, lf'ben (Francja~ wYgral dwukrotnie z Plattnerem -
o który to corocznie będą rozgrywane m1strzo lentowanych, ktorzyby reprezentowali sport (Szwajcaria), uzyskując w pierwszym biegu 12,S. 
stwa z okazji Swięla MO.• Mistrzostwa roz- wyczynowy w KS „Gwardia". a w drugim 12,4 sek. 
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Atn1erQkanie zwqcięźaja 
na bieżniach Szwecji I Norwegii 

J sen (Islandia) - 10,9 sek„ 
landia) - 10,9 ;' 

3 Torvaldsen (Fin· Panama (Laing, Me Kenley, Wint, La Beach) -ł . 
1 :51,3 min. 

Dillard (USA) przerywa taśmę w biegu 
na 110 m przez płotki. 

400 m p. pł.: I) Ault (USA) - 52,4 sek., 2) 
Arifon (Francja) - 53,6; 

800 m: 1) Barten (USA) - 1:52,3 min., 2) 
Ljunggren (Szwce ja) - 1: 52, 7 sek; 

110 m p. pł.. 1) Diłlarcl (USA) - 13,9 sek„ 
2) Dixon (USA) - 14,l sek.; 

Tyczka: 1) Morcom <USA) - 4,23 m; 
Dysk: I) Gordien (USA) - 53,.U m; 
I.500 m: 1) Vernier - 4.04,0 m. 

MC KENLEY TRIUMFUJE W OSLO 
OSLO. W Q,ło orlhyły ~ię wif'lkie poolimpij· 

skie zawony lrkkoatletyrzne z u•lziałt>m rzarnyrh 
hiriarzy Jamajki ornz l'nwo1lnikl1w USA. Szwf'rji 
i Norwegii. W rnmnrh zawmlów ·r„k9r•lzi<ta 
świata w biegu nn 400 m, Murzyn Tr f" rnll'y 
z Jamajki nzpkał na t)'m dy•tamie do,konał.' 
cz11s 46,1 sek. · 

W pozostałyrh . konkurPnc.iach zwyciężyli: 
SZTOKHOLM. W Gothenhurgu odbyły się 100 m - Laing (Jamajka) - 10,6 sek.; 1100 m 

międzynarodowe zawody lekkoatletyczne z urlzia· - Wint (Ja111ajka) - 1 :54,3 min.; 200 m -
łem czołowych zawodników USA, Francji i Szwe Laing (Jamaj1!,a - 21.6 sek.; 5.000 m - Al· 
cji. Olimpijczycy amerykańscy wykazali zdecydo I hertsson Szwecja) - 14 :36,6 min.; o~zczep -
waną przewagę, wygrywając wszystkie ni(\mal I Seymour (USA) - 68,15 m; skok wzwyż -
konkurencje. Gundersen (Norwegia\ i Me Grew (USA) -

100 m: 1) Ewell (USA) - 10,6 sek„ 2) Clau· po 1,90 m; sztafeta l.000 m - team Jamajka -
lllłllłllłllłll.llllllllłllłlllllllUllUUlłlllllllllllłflllłłłllUlllllllłlllltUltllllflllllllłllłlllllll1111111UłlllllllllllllllłlllllllłlUllłllllłllllll&llłltl11łlllfllllllllll 

HANSEN1'"E WYnóWNAL REK.ORD 
ŚWIATOWY NA I.OOO M 

SZTOKHOLM. Znakomity średniodysran!!Oo 
wiec francuski Marcel Hansenne wyrównał na 
zawodach lekkoatletycznych w Gothenburgu 
(Szwecja) dekord światowy na dyetansie I.OOO m. 
Hansenne uzyskał czas 2.21,4 bijąc Gustaffsona 
(Szwecja) do którego należał rekord na tym dy· 
stansie. 

Na łyl'h samych zawodach Me Kenley (Jamaj­
ka) wygrał 400 m w cza~ie 46. 7 sek., a La Beach 
(Panama) uzyskał na 200 m l'zas 21,l sek. 

I 

Kolarze czescy są już w Łodzi 
Wczoraj przybyli do Łodzi kolarze czescy, 

którzy w środę startować będą w Helenowie. 
Goście zamieszkali w Grand Hotelu. 

TUR zdobył puchar 
przez siebie ufundowany Dynamo (Moskwa) 

mistrzem w fiatkówce 
MOSKWA (ohsł. wł.). w Charkowie zakoń· Kolllunikat Zarządu 

' czone zostałv mistrzostwa Związku Radzieckiego . 
w piłce siatkowej drużyn żeński<-h \ męskich. 

W Nowym Złotnie odbył się w niedzielę 
mecz piłkarski o puchar ufundowany przez 
tutejszy TUR pomiędzy TUR (Nowe Złotno} 
i KS Splot. Zwycięstwo odniosła drużyna 
TUR-u w stosunku 5:3 (4:2). w turnieju wzieło udzrnł 20 zespołów żeńskich Łódzkiego Okręgowego Związku Kolarskiego 

i 24 męskich. Drużyny rPpre7entowały wszystkie W z.k k W · · 
. zwią u z międzynarodowym meczem o- J programie zawodow środowych poza me-

republiki Zwi~zkn Radzieckiego oraz nuasta Jarskim Pardubice - Łódź ,który zostanie ro· czem międzynarodowym odbędą się wyścigi 
Moskwę i LeninJ?rad. zegrany na, torze helenowskim w Łodzi dnia dla :zawodników licencjonowanych oraz o mi· 

Decydującą bramkę po dogrywce zdobył na 
2 minuty przed końcem-meczu Welba. U go­
ści na wyróżnienie zasłużył Kubiak Karol. 

Mistrzostwa zakończyły się sukresem drużyn I. 9. br. o godz. 1 ~.30, zarząd ŁOZKol. wzywa 1 strrostwo Łodzi szosowe, krótkody6tansowe 
moskiewskirh. W konkurPncji męskiej tytuł mi· wszystkich zawodników licencjonowanych i z dla zawodników z kartami wyścigowymi. z -;i f11!Cia I:. N S•U 
strza zdobyła orużyna „Dynamo" (Moskwa) a w kartami wyś<:igo...wymi do punktualnego st<i· Do druźyny re.prezentacyjnej na mecz Par· _ 
konkurencji żei1skie.i - zawodniczki moskiew· wienia się w. dniu zawodów w Helenowie o dubice - Łódź po prze.prowadzeniu eliminacji Punktualnos_c_ 
skiego Stowarzyszenia Sportowego „Lokomotiv". godz. 16-ej. \-Ostali wyznaczeni: Be.k (ŁKS), Marchwiński 

. (TUR), Leśkiewicz (Odzież) i Sałyga (Party· mUSl ObOWfąZJW2Ć i bOks9fÓ# 

Gdańsk swym olimpijczykom za~~~pół łódzki .z.ostanie pon?dto zasilo~y mi· Kierownictwo Sekcji Bokserskiej ŁKS za-
GDAŃSK (obsł. wł.). We Wrzeszczu odbyła Równocześnie z tą uroczystości!J odbyło się strzem Kupczakiem (Gairb,:irrua - Krakow). wiadamia, że tre.ningi bokserskie odbywają &ię 

i!ię uroczystość wręczenia dyplomów honorowych otwarcie sezonu bokserskiego. Przez ring prze· - Komunikat w ponie(fziałki, środy i piątki godz, 19 -

olimpijczykom z Wybrzeża: Antkiewiczowi, winęło się 11 par pięściarzy młodego pokolenia. Dnia 31. 8. 1948 r. 0 godzinie 17-ej na kor·1 w sali Polskiej YMCA, Moniuszki 4a. 
Chychle i. Ło~owskiemu. Bokserzy, Chyehła Najlepszą walkę stoczyli Gołyński (Gwardia) z tach Łódzkiego. Klubu Spor. towego przy ulicy w związku z rozpoc:1:ynającym się ;e.zonem 
i. Antkiewicz, prócz -.ilyplomów otrzymali od Zielińskim („Gedania"). · Walka zakończyła się Karolewskiej 57, odbędą się zawody trn•qowe . . , . 
gdańskiego OZB złote pierścienie z wyr.yt,ymi wyuikiem rem.isowvm. 0 wejście do Ligi międzv dru'l;ynam.i KS. War· bok~ersk1m wzywa się wszystk,ch zawodlll-

kółkami olimpijskimi. .D-028552 t.. 1Po7..n.ańl - ŁKS fŁódil I ków o punktualne PrZYchodzenie na treningi. 


